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Nr. 134. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 
tecznych. 

Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie . 4 złr. 50 cent. 

5 miesięcznie . : . 1 , 50 , 
Za miejscowa " „każ Ses 
Z przesyłką pocztową : 
. 6 złr. 
do Prus i Rzeszy niemieckiej . ; 


-— ot. 


i |: 
|: wam. 2:3 


Namer pojedynćzy kosztuje 10 centów. 


Lwów dnia 14. czerwca. 


*'* .zymski korespondent Czasu, opisując po- 
dane pielgrzymów polskich u Oj- 
ca św., w dwóch ważnych punktach usiłuje wy- 
paczyć prawdę. Tak np. pisze: „Mowę Ojca św. 
już macie, prawie co do słowa, natychmiast po 
audjencji spisaną, ale tej mowy, którą myśmy 
słyszeli, w żaden sposób mieć nie możecie. Sta- 
raliśmy się oddać wam myśl, wyrażenia, cały 
tok mowy, ale nikt nie jest w stanie oddać ży- 
wego słowa papieża, ani wrażenia, które ono 
sprawia.“ 

Otóż myśmy powtórzyli tekst mowy Ojca 
Św. tak jak go Czasowi, u właściwie, jak go stru- 
siom dyplomaiycznym podobało się podać w Os- 
servatore Jłomano, ale oraz podaliśmy ją według 
steBogramu we wczorajszej naszej koresponden- 
cji rzymskiej. Korespondent Czasu — spisał 
mowę Ojca św. „prawie“ co do słowa — ale o- 
uścił właśnie kilka wyrazów uajważniejszych, 
które przecie słyszeć musiał, które w pamięć 
wbić mu się musiały, a które jednak mimo to 
opuścił. 

W innem miejscu powiada korespondent 
Uzasu: „Jakby dla zakłócenia tej harmonii i ro- 
zerwania naszej jeduości, Kalie wieczorem ogło- 
Jiła pis tej uroczystości, nie tylko nie zgo- 
dny z prawdą, ale nie Egodny wcale z uczu- 
tiami, które nas wszystkich przejmowały. Autor 
artykułu, którego nie trudno się tu domyślić, a 
w celu łatwym do vdgadnienia, opowiada, że 
pielgrzymi Śpiewali podczas mszy: „Boże coś 
Polske“, hymń narodowy na pamiątkę powstania 
słeśćdziesiątego trzeciego roku, Że nieśli chorą- 
głew aksamitną, na której złotem był wyszyty 
portret jednej Z polskich królowych i mnóstwo 
pottobnych niedorzeczności. Nie, pielgrzymi nasi 
nie śpiewali „Boże coś Polskę“, bo tej pieśni 
kościełno - narodowej zanadto nadużyto w zgu- 


aby się nim popisywać w razie potrzeby, gdyby 
zawitali Moskale lub Prusacy, A Czas, ów Czas 
z r. 1863 te brednie zbrodnicze wydrukował! 

Frmdbl. donosi, że kniaź Urusów (ajent 
moskiewski przy stolicy apostolskiej, ale niema- 
jący nawet charakteru urzędowego) miał w Wa- 
tykanie zażądać wyjaśnień dlaczego kurja rzym- 
ska zawsze się zwraca tylko do „polskich kato- 
lików*, a nie do „katolików cesarstwa moskiew- 
skiego." A równocześnie donoszą półurzędowe 
Potersburyskie Wiedm., że rząd moskiewski ka- 
tolickiim poddanym swoim weale nie zabraniał 
udziału w pielgrzymkach do Rzymu. Moskwa 
chyba żąda, aby Ojciec św. tak kłamał, jak 
Peiersb, Wiedomosti kłamią. 

Jak nam telegram wiedeński doniósł, na o- 
statniem posiedzeniu przedlitawskiej Iżby posłów 
minister handlu zainterpelowany oświadczył, że 
nie zakazano wywozu surowego Żelaza, 
tudzież idącego w handel. do Włoch i Niemiec. 
Rzecz jest taka, że i interpelant i minister ma- 


ją słuszuość, Wydając do władz podległych okól- 


nik względem zachowania neutralności, rząd za- 
pomniał, że z dawniejszych czasów istnieje roz- 
porządzenie ministerjalne, według którego, skoro 
wyjdzie taki okólnik, także kosy itp. i w ogóle 
żelazo podlegają koufiskacie; i tego rozporządze- 
nia tym razem nie zniósł. Przypomniały go je- 
dnak sobie komory w Feldkirch (w Vorarlbergu) 
iw Ala (komora tyrolska na granicy Włoch), 
tudzież kolej Południowa. Powstała ztąd wrza- 
wa, i ministerjum cichym okólnikiem owe dawne 
rozporządzenie zniosło. 

Stara Presse donosi, że skoro większość de- 
putowauych niema ochoty przystąpić do obrad 
nad reformą podatkową przed odroczeniem Rady 
państwa, to Izba posłów tylko pò dwa posiedze- 
uia tygodniowo będzie miała. Natomiast podko- 
mitety ugodowe mają przyspieszyć swoją pracę, 
aby jeszcze z końcem bm. z nią się uprzątuąć. 
Wtedy Rada państwa już by z początkiem 
lipca rozjechała się na ferje, jeżeli znowu depu- 


bnych demonstracjach i związała się ona z wspo- tacje regnikolarne obrad swoich nie przewloką. 
mriżeniem zgubnego obłędu, który doprowadził do! „Wszelako tak we Węgrzech jak i tutaj liczą 
strasznych kłęsk, Nikomu nawet i na myśl nie, na gładki przebieg dalszych rozpraw, aie wtedy 


przyszło tego wspaniałego objawu naszej żywo- 
tności i łączności z Kościołem, z jego naczelni- 
kiem i całym katolickim Światem obniżyć nie- 
właściwemi demonstracyjnemi objawami. Powaga 
zachowaną została w tej pierwszej naszej piel- 
eraytnce ad limina apostolorum. Powiewała wpra- 

8 pieł$órzymom olskim chorągiew. ale ze 
sźłarłatnego tronu spoglądała na lud swój pra- 
wdziwa Królowa korony polskiej „Panna święta, 
cò Jasnej broni Częstochowy* która pizyprowa- 
dziła swe dzieci do Rzymu i towarzyszyć im bę- 
dzie z powrotem umocnionym na duchu, utwier- 
dżónym "wW wiefźć , -zespojónym jeszcze silniej 
tym nowym łańcuchem synowskiego przywiązą- 
nia z Namiestnikiem Chrystusa na ziemi.“ 


SZKICE KAUKAZU. 
Z życia Czeczeńców. 


Wacława Masłowskiego. 


IV. 
(Ciąg dalszy). 


Wszystko przemawiało za: tem, . że należało 
pozostać; głównie zaś wpłynęła na taką decyzję 


tą okoliczność, że nie dojedzie do Peterskurga, a do 


tego przyłączyła się jeszcze wątpliwość, czy bę- 
dza. chłopcu pomocnym. Zakończył tedy swe r0z- 
myślania w ten sposób,. że chłopiec i bez niego 
da sobie radę. a Że trzeba strzedz Zely. 


Tak postanowił i nie ruszył się z miejsca. 
Ciągle się kręcił w około szałasu, to z prawa, 
te z łewa, tez przodn, to z tyłu, ałe zawsze 
byłoblizko” i zawówe miał oko skierowane w tę 
stronę, gdzie "Zela byłu zamknięta. Nie chcąc 
bynajmniej abliżyć Fizule, przyrówrmamy zacho- 
wanie słę jego w obozie Urusów z postgpowa- 
niem dobrej owczarki, 
kłębek, udaje, że śpi sobie w najlepsze, aż boki 
chedzą; a tymczasem wszystko widzi i słyszy i 
niech jero zajdzie coś, co się jej nie podobá, — 
wat wskoczy, Szczecikę nasroży ij —- gotowa do 
walki! — Fizula wszystko "widział i wiedział, 
co się Zeły: tyczyłu i był bardzo  zadowołniony, 


żenie potrzebował uni zbrojnie, ant niezbrojnie 


interweniować. Karmiono dziewczynkę trzy razy 
na dzień, pójono i wypuszcżano czasami na wol- 
ne powietrze. * Postępowano słowem jakoś dzi- 
wnie, przynajmniej Fizula zupełnie nie mógł zro- 
zumieć, co chcielś z nią zrobić. Najprzód, nie 
mógł tego pomieścić "w swej głowie, że jeńca 


zostawiają tak długo przy życiu, a następnie, że, 


ja. olaonjy pewnemi nawet względami. Karwią, 
naprzykład Wesak nie na mięso ją taczą! Sei- 
skał ramiomami Fizula i w demystach się gubił. 


na leże zitiowe. Żomierze Śpiewał, tiębnfli, trą- 
biit w jentzatskie talerze i maszearowali beżład- 
nie od stacji do"sti. Komendant z Żelą je- 
| chat tławozie, a z tyłu ciqongły SiĘ Konie, okul-. 
| różtraiemi sprzętami, a popędzane przez 
 Omtyńców. Sprytny Fiznia tak się urządził, że 
wiózł komendanckie łóżko i kufer. Miał ted 


_ spożśbnóść być jA każdej stacji bfisko przy Ze- 


mruczał GW EFK : 
— (zem się wszystko to skończy !? 


która zwinąwszy się w 


| 


5 |zderka, posłūkacz przy kominku rozdmuchiwał 
Tymczasem obóz zwinęti. Odział wyruszył | 


deputacja węgierska będzie musiała odstąpić od 
swego wniosku co do kwoty na wydatki wspól- 
ne.* Pester Lloyd powiada, że posyłaniem sobie 
nuncjów trudno aby obie deputacje doszły do ce- 
lu; dlatego po odpowiedzi deputacji przedlitaw- 
skiej (miała już być ułożoną na wczorajszem jej 
posiedzeflin; p. r. G. N.) użyje się wybiegu, i 
zwoła się małe koło obustronnych deputatów dla 
utorowania koniecznej ugody. --. sis 

Według doniesień z Pesztu dnia 11. b. m., 
Tisza miał się przekonać, że i większa część de- 
putowanych węgierskich nie zechce lata przepę: 
dzić w sejmie, tego więc dnia miała się odbyć 
narada ministerjalna co do zamknięcia sesji sej- 
mu węgierskiego, które zapewne z końcem b. m. 
równocześnie z odroczeniem kady państwa na- 
stąpi. i 

Telegramy madiarskię z Kołoszwaru (Klau- 
senburg na Siedmiogrodzie) donoszą, że tam odkry- 
totajnykomitetrumuński, werbujący w 
komitacie Fogaraskim młodych ludzi, nawet ur- 
lopników i obowiązanych do służby wojskowej, i wy- 
sylający ich do Rumunii. Część zwerbowanych 
miała już dostać się do Plojeszt, 
,. Za agitacje moskalofilskie zostal 
już skazany wiceprezes. czeskiego Towarzystwa 
'kantorzystów w Pradze, niejaki Faster na karę 
15 złr., albo 3 dni aresztu, 


Skończyło się jednak dość prędko i 
jak się najmniej spodziewał Fizula. 

Przyszli na nocleg do wioski tatarskiej. Jak 
Każda jnna wioska tatarska, tak i ta składała 
|się jeno ze stajen, długich a wązkich, na wpół 
iw ziemię wkopanych. W stajniach stało bydło i 
udzie mieszkali ; ci ostatni mieścili się na pod- 
wyższeniu, znajdującem się przy ścianie j otoczo- 
mem na kształt balkonu drabinką. Na podwyż- 
szeniu stały dwie ławy szerokie matami przy- 
kryte, a w ścianie był komin, na którym kiedy 
mie kiedy ogień palono. — W stajni, przywiąza- 
ne do żłobów, stały konie, osły, bawoły i krowy. 
Tuż przy wejściu znajdowały się arby, czyli 
małe wózki na dwóch, zamiast kół, wałcach, a 
na ścianach wisiały siodła, uzdy i jarzma; ńa 
cianie zaś przy kominie wisiały miski z blachy 
miedzianej wewnątrz pobielane, i rożna. W staj- 
mi były wszystkie sprzęty i całe gospodarstwo 
zamożnego Tatara. 

W takiej stajni instalowali komendanta na 
nocleg. Natychmiast wciągnięte ma podwyższenie 
składane łóżko żelazne, materac skórzany, skó- 
rzaną poduszkę i koe z sierści wielbłąda. Na ła- 
wie postawiono pazderko, nieodłączny towarzysz 
Marsów moskiewskich, a na kominku wzniecono 
ogień. — Komendant bez munduru siedział przed 
otwartym puzderkiem i z gniazd jedną po dru- 
giej wyciągał flasze, pełne różnobarwnych napo- 
jów. Do każdej flaszy po przyjacielsku przema- 
wiał, jedną nazywał „łzą panieńską*, a drugą — 
„uciechą młodości*. Najbardziej się jednak ucie- 
Szył i najdobitniej swe zadowolnienie okazał, gdy 
wyciągnął duże, czworograniaste naczynie z pły- 
nem bezbarwnym; w obie ręce ujął butelkę, do 
góry ją podniósł i z przymiłeniem wymówił: 
„sznapsiunio! herberka!* Potem wyciągnął ko- 
rek i — głowę w tył zarzuciwszy, pił wprost 
z batełki, — pił, pił, pił, a w butelce podnosi- 
ły się bańki i dzwięczało: bul, bul... Ugasił je- 
dnak pragnienie. Wtedy odjął i zakorkowzł bu- 
telkę, a sam, brwi namarszczywszy, popatrzał na 
prawo i na lewo i głową pokiwał. 

— Brrrul.... — gniewuie wymówił, 

Kiedy komendant tuk pracował około pu- 


to tak, 


$ 


samowar, a Zela, owinięta płaszczem. sołdackim, 
siedziała cichutko na ziemi, Fizula, lubo go wi- 
dać nie było, był jednak blisko, tuż obok pod- 
wyższenia, rozciągnął się, w Żłobie i oczu z, Łe 
nie spuszczał. Postanowił tej nocy ją wykraść, 
a postanowił naprzód dlatego, że podróż jyż się 
kończyła i w mieście nie mógłby być przy dziew- 


y |czynce, a następnie, że wszystko, jak, dotychczas, 
ucieczće Sprzyjało. Fizula od pierwzzej chwili 


swojej bythości W obozie (Jrysów ało Wy: 
kradzenfiu, ale zawsze stało coś na zawadzie, to 
nie sprzyjała pogoda, to komendant był trzeźwy, 


» 


We Lwowie, Czwartek «nia 14. Czerwca 1877. 


| Wolna i niepodległa Rumunia. 


W początkach tegorocznej wojny wscho- 
dniej, zamieściło jedno z wiedeńskich pism 
humorystycznych rycinke, dosadnie lecz tra- 
fnie cechującą obecny stosunek Rumunii do 
obu jej sąsiadów : północnego i południowe- 
go. Na tym obrazku stoi w środku książę 
rumuński w nader * smutnej sytuacji, gdyż 
z jednej strony okłada go Turek co mu sił 
starczy pięściami „dlatego, że jest wrogiem 
Rumunii“ — z drugiej zaś strony bije go 
Moskal, także nic nie żałując — „dlatego, 
że jest przyjacieiem Rumunii.“ 

Trudno było wierniej scharakteryzować 
teraźniejsze położenie księstw Naddunajskich. 
Najnowsze doniesienia, jakie nadchodzą z 
Plojeszti i z Bukaresztu, w zupełności stwier- 
dzają to faktami, co zaledwie parę tygodni 
przedtem było tylko przypuszezeniem. że 
gdy car moskiewski zajął siłą zbrojną Moł- 
dawę i Wołoszczyznę, to już będzie uwa- 
żał ten kraj za swój na zawsze. Gdy car 
przyjechał do Plojeszti, a książę Karol za- 
chował przy powitaniu jege taką eiykietę, 
jaka przystoi udzielnemu *panującemu przy 
spotkaniu osobistem z drügłm monarchą, to 
dano mu do zrozumienia, że źle się wybrał 
z takiemi pretensjami. Jeszcze całego tygo- 
dnia nie zabawił car na ziemi rumuńskiej, a 
już ogłoszono tam stan oblężenie. I w ja- 
kim celu? Czy zapał Wołochów do wojowa- 
nia z Turkami tak straszyje rozbujał, że 
może książę Karol potrzebuje hamować 
ich patrjotyczny entuzjazm : nadzwyczajnemi 
środkami policyjnemi? Zawarta pomiędzy 
Moskwą a Rumunią konwencja, regułująca 
sprawę przechodu wojsk cąrskich przez te- 
rytorjam księstw, wyraźnie zastrzegła 030- 
bnym punktem, że „na znąk poszanowania 
niezawisłości Rumunii“, wojska moskiewskie 
zobowiązują się pomijać Bukareszt: Tymeza- 
sem już w zeszłą niedzielę, jak donosi de- 
pesza urzędowa: „liczne bataliony moskiew- 
|skie w ściśniętycn szeregach“  maszerowały 
przez miasto stołeczne księstw Naddunaj- 
skich, a w poniedziałek d. 11. bm. roze- 
słano z Petersburga po całej Europie tele- 
gramy, które urzędownie zapowiadają prze- 
niesienie głównej kwatery moskiewskiej ar- 
mii do Bukaresztu. Rząd ks. Karola dokła- 
dał wszelkich starań, ażeby uchionić od o- 
kupacji przez obce wojska stolicę państwa, 
które nie dawniej jak przed kilku tygoduia- 
mi proklamowało zupełną samodzielność ; 
ministrowie rumuńscy błagali cara, ażeby 
rozkazy głównej komendy moskiewskiej da- 
towane były z Kotroczeni, nie z Bukaresztu. 
Lecz nadarmo. Potężny protektor niepod- 
ległości Rumunii z drwinami odepchnął te 
prośby. Z wyzywającą ostentacją dają to do 
zrozumienia komendanci armii moskiewskiej 


to był w dobrym humorze i zajmował się Zalą, — 
słowem wszystko było jakoś tak, że Fizula ma- 
siał odkładać. Dzisiaj przeciwnie wszystko szło 
po jego myśli: Zelę miał blisko, komeudani za- 
lewał się wódką i wkrótce był by już „gotów*, 
na dworze było zimno, ponuro i dżdżysto tak, 
że się wszyscy do stajen pochowali żołnierze, ze 
¡wsi wyjechać było nie trudno, a Fizula już i 
„konia dobrego upatrzył w stajni Tatara. Pożerał 
,tedy oczami dziewczynkę, jakby chciał ją do sie- 
bie swym wzrokiem przywabić, dać się poznać, 
(umówić, porwać i na dzielnym arabie umknąć 
jak wicher, — tymczasem... 

Tymczasem pokrzyżowały się plany Fizuii! 

Nieznany i nieproszony do stajni się wsu- 
nął Ormianin. skromnie stanął przy podwyższe- 
niu i ręce składając na piersi, nisko się skłonił. 
Obecni różnie przyjęli jego przybycie. Żołnierz 
gębę otworzył, popatrzył i „solony* wymówił, 
Zela nie zwróciła żadnej uwagi, Fizula z gnie- 
wem go nazwał „myszą sklepową“, a komendant 
gburowato zapytał: 

— Czego? 

Ormiania jeszcze się raz nisko ukłonił i sło- 
dziutko wymówił, 

-— Mam interesik maleńki do Waszego Wy- 
sokodobregourodzenia, 
ięc ? 

— Prosiłbym uniżenie o chwilkę rozmowy 
we cztery Oczy. 

— Wynoś się! — rzekł do żołnierza ko- 
mendant. 

ołnierz się wyniósł. 

— Nu-s? — zwrócił się do Ormianina ko- 
mendant. 

— Jaśnie Wielmożny pan komendant, — tak 
zaczął Ormianih — w swej nieprzebranej do 
broci raczy trzymać przy sobie dziewczynkę... 
ICzeczenkę... jabym, całując kolana prześwietnego 
pana a pana mego. prosiłbym w mojej śmiałości, 

łaskawe... to jest... całując kolana... Jabym 
chciał 4 3 dziewczynkę! 


— Ja, — tu się nizko ukłofił — ją śmiem 
błagać o przebaczenie mojej śmiałości, bo jako 
mobak, który tn przypełznął, żeby upaść do stóp 
Jaśnie Oświeconego... 

— Aha! -- niby*zrozumiśł komendant! 

— Znałem tej: dziewczynki rodzica, handlo- 
wałem z nim.. był'sobie głupi, ale dobry Cze- 
czeniec. Chciałbym jego dziecko wychować w 
naszej świętej wierze i miłości do jej wybawcy, 
a mego najłaskawszego pana i dobroczyńce. 
Więc?... 
vige chciałbym... za» najwyższym pozwo- 
tie! — odparł komendant. 

Ormianin chwilkę poczekał. 


leniem... 


— 


| wykup... 


rumuńskiemu rządowi, iż oni nie chcą 
szanować niepodległości ^ Mołdawy i Woło- 
szczyzny. Zaledwie miesiąc upłynął od cza- 
su, odkąd Rumunia uznała się wolną i nie- 
podległą, a już to ministerstwo, które dało 
inicjatywę do podobnego . kroku, musi ustą- 
pić. _ „Kogolniezano podał się do dymisji' — 
oto najnowsza wiadomość z Bukaresztu. I 
do kogoż mają Rumani apelować, iż tak nie- 
litościwie oszukani zostali... 


Doprawdy, nie mogła Turcja dotkiiwiej 
ukarać buntowniczego wazala swojego jak 
tym sposobem, że nie przenosiła teatru woj- 
ny na terytorjam rumuńskie, lecz na tem 
ograniczyła się, iż pozwoliła, ażeby cały 
ten kraj nieszczęsny załany został przez 
sprzymierzone wojska moskiewskiego cara. 
Pożoga wojenna pewnie tak gruntownie nie 
zniszczyłaby Rumunii, jak gościna jej „przy- 
jaciół* z Północy. Sam ks. Karol wyznał w 
pogadance z korespondentem „Pressy* wie- 
deńskiej, że przez dziesięć lat jego panowa- 
nia, Turcja ani razu nie przypomniała mu 
swoich praw zwierzchpiczych,i z zusady przę- 
strzegał w stosunkach z Portą tych * form, 
jakie są w zwyczaju pomiędzy państwami 
niezależnemi od siebie. A jakżeż teraz twar- 
do muszą to czuć — książę i naród rumuń- 
ski, że wolna i niepodległa Rumunia. jest 
małą i słabą!... 


Powiedział także książę Karol owemu 
korespondentowi „Pressy*, że car choe być 
umiarkowanym, i nie dotrze z wojskami 
swemi dalej jak do Bałkanów. W tym wzgłę- 
dzie można mu dać wiarę na Słowo, że na- 
wet w razie najlepszego powodzenia na, po- 
lach bitew Moskwa będzie tak wąpaniałe- 
myślną, iż ograniczy- się może na razie na 
tem, iż zabierze Bułgarję, zby nie ściągnąć 
sobie na kark wojny z AngHą, zaś w za- 
mian za uzyskanie aprobeży Anglii. na ten 
abór ofiaruje jej Kretę, Auatrji Bośnię i 
Hercegowinę. Zdeje się, że rychłe zakeńcze- 
nie wojny w podóbny sposób leży w planie 
Móskąli, store car zahral z sobą do głów 
nej kwatery Gorczakowa, lgnatiewa i cąłą 
kancelarję dyplomatyczną. Czy wykonanie 
tego planu powiedzie się, to rzecz inna, ale 
koniec końców plan może sobie istnieć. Był- 
by to dla Moskwy wcale nie zły rachunek 
dostać w swoje ręce 120 mil brzegów Du- 
naju, prowincję. mało co mniejszą od Galicji, 
której granice są od Stambułu zaiedwie o 
dwadzieścia kilka mil odiegłe, i prawie całe 
zachodnie wybrzeże Czarnego morza — mie 
mówiąc już nie o Armenii w Małej Azji. A 
ponieważ do Bułgarji prowadzi droga przez 
Rumunię, więc łatwo odgadnąć, jaką przy- 
szłość Moskwa przygotowuje Rumunii, od 
czterech tygodni wolnej i niepódiegłej, któ- 
ra nawiasowo powiedziawsży przytyka dO 
ofiarował | 


— Jabym panu komendantowi 


Co? 

— Jabym, powiadam, mógł zastaw złożyć 
w ręce najjaśniejszego komendanta, ŻE.. 

— W rzeczy samej, na diabła mnie ona ?... 
Jeszcze się bieda. jaka przytrafi... Uddam Or- 


miaszce, niech sobie chowa! —- I głośno za- 
pytał : 

— (o dasz? 

— Dwa dukaty | | 

— Fiu! — gwizdnął komendant. — Idź | 
won ! 

— Dam pięć! 

— Nie! 


— lież pan komendant sobie życzy? Toż 
proszę zobaczyć, ona nawet tego nie warta, jak 
zbawienia sobie pragnę! Co to warte? Zmokłe 
jakieś kurczątko ! 

— Idź won, nie sprzedaję ! 

—- Jaśnie wielmożny panie komendancie ! 
Ostatnia cena ? 

— Dziesięć dukatów ! 

— Nie mogę, dałi-bóg, że nie mogę! 

— Tak wynoś sig! 

— Niech pan komendant weżmie siedm! 

Komendant miarkował. 


— Niech pan komendant weźmie siedm ! to 
dobra cena, jak z duszy... 

— Dawaj! — zdecydował komendant. 

Ormianin pośpiesznie wyciągnął z kieszeni 
jeden za drugim siedm dnkatów, œ przerachował 
je, przejrzał i podał, dodając : 

— Nowiutkie ! 

— Uhuu! — mruknął komendant, przyjmit- 
jąc i do kieszeni chowając. Potem się najspo- 
kojniej na łóżku rozciągnął. 

— Mogę zabrać dziewczynkę? 

— Co? 

— Powiadam, że biorę dziewczynkę. 

— Jakto?... co bredzisz? | 

— Che, che, pan komendant żartujei Toż 
dziewczynka jaż moja. 

— Am myśli być twoją! Powiedziałem dzie- 
sięć dukatów i — basta! 

— (o to jest?! Jakto być może ? 

— Idź won"! , 

— Proszę mnie oddać moje duknty! 

— Jakie dukaty?! Wynoś się łotrze , bo cię 
każę wyrzucić ! 

— Jaśnie Wielmożny panie Komendanciel 
co pan chce? niech pan tylko powie, co pan 
chce? 

— Dziesięć dukatów ! 
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granic austrjacko-węgierskiej monarchji na 
przestrzeni 160 mil. 

Przy tem wszystkiem jednak, my nie 
mamy powodu turbować się tem. Organa mi- 
nisterjalne we Wiedniu ciągle zapewniają, 
że iuteresa Austro-Węgier nie są jeszcze 
zagrożone postępami Moskwy na Wschodzie, 
więc możemy być spokojni, jak u Pana Bo- 
ga za piecem... 


Legion polski. 

Podaliśmy wczoraj w korespondencji paryz- 
kiej wiadomość o legionie polskim w Turcji. Dz1- 
siaj znachodzimy w Neue fr. Presse artykuł a 
legionie polskim. napisany przez korespondenta 
jej, który świeżo z Stambułu przybył do Rusz- 
czuka. Jest w tym artykule wiele przesady, i 
dat mylnych, lecz podajemy go dosłownie, aby 
wiedziano co piszą i gioszą o Polakach i pol- 
skim legionie. Oto dosłowny przekład tego ar- 
tykułu: 

„Sułtan podpisał d. 29. kwietnia ferman, 
którym wa wniosek wielkiego-wezyra pozwolił na 
formację osobnego legionu ; Hego.  Równocze- 
śnie otrzymali minister wojny | wvdz armii nad- 
dunajskiej polecenie, aby poczynili potrzebne za- 
rządzenia eo do organizacji i użycia tego le- 
gionu, 

Już dawno przed rozpoczęciem wojny, my- 
ślad polski centralny komitet o utworzeniu ta- 
kiego legionu. Wstępne przygoiwwania dotyczące 
odźoaiły się przedewszystkiem do otrzymania 
pozwolenia rządu sułtańskiego, dalej do zapew- 
waga abożch fundaszów, i otwarcia  biór 
wet e. Pierwszy pankt załatwiono bez 
trudności, isecję legionu powierzył sera- 
skierat Artur bejawż (Zimmermanowi), który od 
wielu iąt przebywa w Konstantynopolu i znany 
jest z dawniejszych polskich wojen i jako szel 
centralnego komitetu na Pera, i zawiadomił go, 
że rząd bierze na siebie uzbrojenie, umunduro- 
wanie, wyżywienie i wypłatę żołdu legionu. Do 
rozporządzenia komiteta oddano 60.000 karabi- 
nów Snidra, i polową baterię Kruppa z zaprzę- 
giem. Konó» dla. jaxdy dostarezone będą później 
wodłag potrzeby. Rzeczy komitetu jest werbunek 
echotnigów, wybór oficerów i isktyczna organi- 
zacije. zaś legioa fərmuje się w Konstanty- 
nopolu i rząd sałtański będzie legionistów utrzy- 
mywać i żołd im płacić dopiero od dnia ieh 
przyęycia ów miasta, ochoknicy zaś przyby- 
wającze wamystkich stron Świata: komitet więc 
dla ściągnięcia ladzi potrzebuje przedewszystkiem 
pieniędzy. : 

Komitety połskie istniejące w krajach da- 
wnej Polski i we wszystkich większych mia- 
stach Europy; zarządziły. składki, których rezul- 
taty są dotąd zdumiewające. Teden ze znaczniej- 
szych członków centralnego komitetu, który na 
parę dni przybył do Szumli do głównej kwatery 
tureckiej, aby się co do organizacji legionu z na- 
czełnym wodzem porozumieć i jego rozkazów za 
sięgnąć, oznajmił mi osobiście, że do 18. maja 
miał komitet centrałny dwa miliony franków na 
wstępne wydatki. 

Werbunkiem zajmują się umyślnie do tego 
wyznaczone bióra i ajenci, którzy siedzibę swą 
mają we wszystkich znaczniejszych miastach 
Earopy i stosownie do okoliczności funkcje swe 
pełnią jawnie Tub w tajemnicy. Najważniejsze z 


Ormianin zaczął szperać w kieszeniach i 
wyciągnął dwa dukaty. 
Mam tylko dwa... 

— Szukaj trzeciego... dobrze poszukaj, może 
się znajdzie. 

Ormianin szakał, szukał i znalazł. 

No, teraz dziewczynka już moja! - wy- 
krzyknął podając. 

— Czyż twoja ? żartujesz ! 

— Jak to? 

— Żartajeszy powiadam. Nie twoja. 

Ormianin zaczął drzeć włosy i siebie prze- 

klipać:-Żał było patrzeć na tego człowieka, tak 
Się zmienił odraza, zbladł, zchudł nawet i jęczał 
,żałośnie. Komendant napatrzywszy się na roz- 
pacz Ormianine i naśmiawszy się do syta, pod- 
jniósł się z łóżka i zaczą: go uspokajać : 
i — No, dosyć już, dosyć! pożartowalem s90- 
bie. Tak z wami trzeba, boście szachraje i Or- 
imiaszki sołone ! No, bierz sobie to małpiątko i — 
het z moich oczu ! 

Ormianin z początku niby osłupiał, snadź 
nie dowierzał, a potem szybko poskoczył do Ze- 
ly, pochwycił ją i wyleciał ze stajui. Za nim 
zabrzmiał głośny śmiech komendanta. 

Zela nie rozumiała rozmowy, zrozumiała a- 
toli, że Ormianin ją kupił, co było dla niej zu- 
pełnie obojętne. Co ją mogło obchodzić kto nią 
rozporządzał, skoro raz już rodzinę, swobodę 
i brata straciła! 

Fiaula zaś myślał inaczej. Był zły na Or- 
mianina za śmiałość, z jaką przyznawał się do 
znajomości z ksiąciem Czeczeńców, i mniemał, 
że „mysz sklepowa“ zły zrobiła interes, posta- 
nowił bogiem odebrać jemu dziewczynkę, a za 
zuchwałstwo srodze ukarać. Wylazł tedy ze żło- 
bu, odwiązał konia, i cichutko wyprowadził ze 
stajni. 

Ormianina już we wsi nie było. Fizula przy- 
łożył ucho do ziemi i słuchał. 

Tęteat kilku koni dolatywał ze strony, gdzie 
była droga do missta. . 

Więc Ormianin miał towarzyszy ! 

Fiznia zgrzytnął zębami ze złości, wskoczył 
na siodło, i tak'zaciął konia, że biedne zwierzę 
jak wściekłe ze wszystkich nóg się zerwało, i 
jak strzała się poniosło. 

„_. Wkrótce był już za wioskę. Zwolnil wtedy 
biegu. i zaczął się przypatrywać. 

Przed nim, w niewiełkiem oddaleniu jechało 
trzech ludzi. Na przodzie znajdował się Ormia- 
nin. trzymając Zelę na siodle, a z tyłu jechało 
dwóch zbrójnyeł czaparów. “Widział? biedny Fi- 
zulń, że przemocą nie odbierze dziewczynki, nie 


=m 


— Q, je, jjl "4 pan komemiant odda mnie|chetół atoli Gać m. wygranć, nie chciał Ormia- 


wtedy dziewczynkę ? 
— Oddam. 


ninowi odstąpić Zely; skoro nie można było dzia- 
łać orężem, należało chytrością. (C. a. n) 


tych biór są we Lwowie, Krakowie, Brodach, pewne wytłumaczy swym rodakom powód tego nerała Świstunowa, który jak wiadomo operuje 
Wiedniu, Peszcie, Dreźnie, Paryżu, Marsylii i| postanowienia i sam uzna jego konieczność, Wę-|w Czeczni i Dagestanie, został powiększony ba- 


Neapolu. Zwerbowani będą odstawieni do Kon- 
stantynopola pod nadzorem komisarza. Według 
telegramów podkomitetów zgłosiło się do 18. ma- 
Ja 6.000 ochotników do legionu. Największa część 
jest dopiero w drodze, do Konstantynopoia przy- 
było zaledwo 400. Największy napływ ochotni- 
kox jest w komitetach galicyjskich, a potem w 
Peszyie i w Paryżu. Do galicyjskich komitetów 
zgłasza się najwięcej Polaków z pod zaboru mo- 
dkiewskiego. W Peszcie do połowy maja zwer- 
Lowano przeszło 400, którzy według telegraficz- 
nego doniesienia odjechali do Orsowy, gdzie Du- 
naj przejdą, i przez Serbię na Kladowę, Brza- 
Palankę do Widdynia dostać się mają. Dla ode- 
brania tego transportu przejeżdżał tędy komi- 
sutz z Konstantynopola. Mimo wszelkich nadziei 
komisarza, można jednak wątpić, 


Serbię 1 dojść do Widdynia; bardziej prawdopo- 
lobnem jest, że i ta partja będzie musiała wy- 
brat się na Tryest do Konstantynopola. Ocho- 
tnicy otrzymają wynagrodzenie za podróż do 
Konstantynopola, a mianowicie aż do dnia przy- 
bycia i stanowczego wcielenia do legionu po 5 
piastrów to jest 1 frank na utrzymanie. W Kon- 
stantynopolu będą przydzieleni do kadrów. Wy- 
bós broni jest im dozwolony, dopóki to ze wzglę- 
du na odpowiednie zestawienie różnych gatun- 
ków broni będzie możliwem. * Skoro bataliony i 
<zwadrony kompletnie staną sformowane, 
przydzielone do armii naddunajskiej. 


kownikowi Artur bejowi dodano jako pomocni- 
ków i doradców pułkownika Lisikiewicza, majo- 
re. Bokulskiego i kapitana Młodzianowskiego. 

tv do organizacji, postanowiono tymczasowo, 
że iegion składać się będzie z dwóch oddziałów. 
Jeden z samych Polaków, będzie miał polską, 
chorągiew; drugi, złożony z Polaków i innych 
narodowości, będzie mieć chorągiew polską, wę- 
gierską i turecką. Batalion tworzyć będzie 6 
kompanij, każda po 120 ludzi. Każde cztery ba- 
taliony otrzymają szwadron jazdy z 100 jeźdz- 
ców. Baterje będą przy czysto-polskim oddziale; 
spodziewają się jednakże, że rząd turecki udzieli 
legionowi więcej armat. O połączeniu batalionów 
w brygady nie pomyślano dotąd, również niema 
jeszcze postanowienia co do komendanta. Zdaje 
się, że w tym względzie nie zapadnie żadne po- 
stanowienie bez porozumienia się z głównym do- 
wódzcą armii, i że delegacja jednego członka ko- 
mitetu stała w związku z wyborem komendanta. 
Najwięcej głosów ma przemawiać za jenerałem 
Langiewiczem, i jakimś w Paryżu przebywającym 
polskim emigrantem, który w powstaniu 1863 r. 
był pnłkownikiem. 

Według rozporządzeń serdar-ekrema, uży- 
wanym będzie polski legion jako podjazdowa ko- 
lumna; będzie on samodzielnie wykonywał po- 
mniejsze zadania, jak np. niepokoić nieprzyjacie- 
la na bokach i tyłach, znosić nieprzyjacielskie 
konwoje itp. Spodziewają się także, że legion da 
pobudkę do gromadnej dezercji Polaków, w mo- 
skiewskiem wojsku służących, i w tym celu wy- 
dano do pułków polskich w wojsku moskiewskiem 
następującą proklamację: 

„Bracia w szeregach moskiewskich! Uroczy- 
sta chwila, długo oczekiwana, nadeszła! Bracia, 
pozwólcie nam wstecz rzucić bolesną przeszłość, 
pozwólcie zatopić wzajemne niedowierzanie w 
morzu przeszłości. Bratni lud podaje wam przy- 
jaźną dłoń, niechaj nad cieniami Rylejewa, Be- 
stużewa i Murawiewa, i nad cieniami naszych 
męczenników wolności połączy łańcuch przyjaźni 
i miłości kochających wolność synów Polski i 
Moskwy. Bracia, wielkim i zazdrości godnym jest 
los wasz, pełen niebezpieczeństw i poświęceń. 
waszych rękach złożona jest przyszłość waszego 
ludu; zagadki wieków zachowała nam Opatrz- 
ność do rozwiązania! Spojrzyjcie na skrwawioną 
biedną Polskę i jej zniszczoną ziemię! Spojrzyjcię 
ua jej daremne a bolesne wysilenia! Posłuchaj- 
cie głuchego jęku męczenników wolności, obroń- 
ców praw narodowych, gnębionych w podziem- 
nych lochach, w kopalniach, i na lodowatych ste- 
pach Sybiru! 

Posłuchajcie płaczu i narzekania pozosta- 
łych bez pomocy sierot, którym ojców zamordo- 
wał tyran, gnębiciel wolności, wspólny wróg 
Polski i Moskwy! Pod ochroną bagnetów, pod 
maską humanitaryzmu i obrony chrześcian, uży- 
wa tyrania waszych ramion, aby wyciągnąć rękę 
po nowy rabunek, nowe poczynić zdobycze i bez- 
prawnie ujarzmić narody; przyznaje się do po- 
krewieństwa tych, których chce ujarzmić! Wierny 
swemu powołaniu, wierny godłu: „Za naszą wol- 
ność i waszą!* godłu, którego zawsze mężnie 
bronił, powstał znów nasz biały orzeł, gotów do 
walki z dwugłowym. Pod ochroną jego skrzydeł, 
niesiemy wolność Polsce i Moskwie, niesiemy 
pokuj i szczęście i położymy koniec wieczystym 
wojnom, niepokojom i zniszczeniu, które drogą 
naszą ojczyznę pustoszą. 4 tem życzeniem, z te- 
wi słowy prawdy i miłości przychodzimy do was 
eni bracia; w imię godła naszego wzywamy was, 
byście opuścili szeregi wojska car- 
skiego — pójdźcie do nas, połączcie się pod 
naszym sztandarem, pójdźcie razem z bratnimi 
bojownikami; wspomożeni waszem walecznem 
ramieniem, silni ideą prawdy i wolności, będzie- 
my walezyć pod ochroną Wszechmocnego wspól- 
nie dla wywalczenia drogich wszystkim prawdzi- 
wym synom Polski i Moskwy praw i idei, które 
zamykają się w tym jednym okrzyku: Niech 
żyje wolna Polska! Niech żyje wolna Moskwa!* 

Proklamacja ta, której jeden egzemplarz 
otrzymałem, drukowana jest w moskiewskim 
języku, a osobno wybrani na tea cel komisarze, 
wysłani zostali do obozu „, aby ją 
rozdać żołnierzom. Jaki będzie miała skutek, 
przyszłość pokaże. Wartość legionn pod wzgłlę* 
dem militarnym będzie prawdopodobnie niezna- 
czna. Kto zagląda do historji wojen, aby zbadać 
użyteczność korpusów ochotniczych, ten z pewno- 
ścią sie przekona, że przynoszą one tylko wtedy 
rezultaty dodatnie, jeżeli na czele stanie mąż 
wielkich zdolności militarnych i takiej energii, 
któraby mu pozwoliła z żywiołów różnorodnych 
a nieokiełznanych swoją żelazną wolą stworzyć 
pewną jedność. Co do mnie, zdaje mi się, że 
głównym celem Połaków jest okazać, że obrońca 
chrześcian sam także ujarzmia chrześcian, któ- 
rzy zmuszeni są szukać ochrony pod znakiem 
półksiężyca. 

Ferman sułtański, pozwalający na tworzenie 
legionu polskiego, złe wywarł wrażenie w kołach 
bawiących w Stambule od kiłku miesięcy w tym 
samym celu Węgrów. Gdy w obecnej chwili rze- 
czywiście gorąca pomiędzy Węgrami a Turkami 
panuje syimpatja, musi dziwić każdego, że po- 
zwolono na tworzenie legionu polskiego, podczas 
gdy starania Węgrów były nadaremne. Powodem 
tego są jednak tylko względy polityczne. Nie- 
chciano tym sposobem bowiem czynić kłopotu 
Austrji i temu to przypisać należy fakt, że ser- 
dar ekrem, którego sympatje dla Węgrów są 
ogólnie znane. oświadczył się wyraźnie przeciw 
tworzeniu legionu węgierskiego. Jenerał Klapka, 
który mylnie uchodził za upatrzonego organiza- 
toa legionu, jako bystry polityk i patrjota za- 


czy się uda 
temu oddziałowi przejść bez przeszkody przez 


będą, 
Organiza- 
torowi legionu i tymczasowemu jego szefowi pul- 


grzy, którzy byli gotowi walczyć razem z Tur- |talionem Kuryńskiego, 2 batalionami Nowogiń- 


kami, zapewne swą własną dumę poświęcą dla skiego, 6 kompaniami Kabardyńskiego i batalio- 
dobra sprawy i dadzą się przyłączyć do legionu|nem Tengińskiego pułku, a nadto 7 sotniami 
polskiego, w którym własny będą mieć sztandar." |kozaków i 3 baterjami artylerji kozackiej. 
Okazuje się, że doniesienia angielskich ko- 
respondentów z Erzerum i telegramy biura Reu- 
tera były tendencyjnie fałszywe. Muktar basza 
wcale nie jest w rozpaczliwem położeniu, jego 
pozycja pod Zewin ma być wzorem swego rodza- 
ju, a jego armia nie jest ani tak już ostatecznie 
zdemoralizowaną, ani też liczebnie słabą. Co do 
Erzerum. a zwłaszcza Karsu, to teraz jest już 
faktem, że żywności w tych twierdzach aż nad- 
to, i że miejscowa ludność bynajmniej nie jest 
ni tchórziiwą, ani też zdradliwego usposobienia. 
Przypuszczają, że owo tendencyjne szerzenie fał- 
szywych wiadomości o położeniu Turków w Ar- 
menii, miało na celu zmusić Anglików do wyj- 
ścia z neutralności; może być! Jednak nie je- 
steśmy znowu usposobieni widzieć wszystko co 
się tyczy Turków w różowem świetle, bo wcale 
rzecz prosta, że gdyby ich położenie było tak 
świetne, jak teraz je przedstawiają, to przecież 
Muktar basza nie byłby się ciągle a ciągle cofał. 
Kars zupełnie otoczony przez Moskali, jak 
twierdzą petersburgskie doniesienia, ale bodaj 
czy to prawda. Trzeba bowiem wiedzieć, że ob- 
wód samej cytadeli karskiej ma przeszło 2 mile, 
a obwód przednich fertów dochodzi do dziesięciu. 
Więc, żeby z cernujących wojsk utworzyć nie- 
przerwane koło obwodu znacznie większego niż 
obwód przednich fortów — co jest niezbędne, że- 
by być za sferą ognia tych fortów — potrzeba 
daleko więcej wojska, niż go mają Moskale, po- 
trzeba conajmniej 50 do 60 tysięcy. Najprawdo- 
podobniejszem jest, że Kars otoczono z północy, 
zachodu i wschodu, bo z tych stron rozpościera 
się równina, a z połndnia niepodobna prawie 
działać wojskom, bo tu same tylko niebotyczne 
skały Saganluckiego grzbietu, a pośród tych skał 
mnóstwo niewątpliwie partyzantów, którzy czu- 
jąc się w domu, ciągle i bez tego dokuczają Mo- 
skalom, zmuszając ich do ekskursyj rekonesal:s0- 
wych — jak skromnie donoszą moskiewskie de- 
pesze. 


Z teatru wojny. 


Zanim nad Dunajem rozpocznie się walka 
na serjo, w Czarnogórze wojna będzie już praw- 
dopodobnie skończona. Dnia 12. czerwca toczyła 
się pod Krstacem druga bitwa, może najbardziej 
krwawa ze Wszystkich jakie były od początku 
t. z. sprawy wschodniej. Czytelnicy przypominają 
sobie, że 6. czerwca Tarcy pod dowództwem Šu- 
lejmana baszy uderzyli na stanowiska Czarno- 
góreców, broniących pod Krstacem wejścia do 
wąwozu Dugi. Bitwa, która się tego dnia roz- 
poczęła, trwała niemal bez przerwy aż do wie- 
czora 7. czerwca, kiedy Czarnogórcy, według 
własnych ich telegramów, zmuszeni byli do co- 
fnięcia się na południo-zachód w głąb dzikich i 
skalistych gór Baniani, gdzie Turcy w Żaden 
sposób ścigać ich nie mogli. Moskal Bogolubów, 
oficjalny strategik ks. Nikity, donosząc do Pe- 
tersburga o rezultatach tej pierwszej walki pod 
Krstacem, powiada, że chociaż rzeczywiście 
Czarnogórcy zmuszeni byli ustąpić ze swoich 
pozycyj, to jednak Turcy nie wielką z tego osią- 
gną korzyść, niedługo będą się cieszyli zwycięz- 
twem, bo ks. Nikita spieszy na pomoc z Ostro- 
ga, a wojewoda Wukoticz zebrał znowu 17 ty- 
Bięcy, któremi zamierza niebawem powtórnie u- 
derzyć na Turków z wszelką pewnością zwy- 
cięztwa, bo ci ostatni rozporządzają tylko 15 ty- 
siącami. Owóż rzeczywiście, 12. czerwca znowu 
przyszło do zaciętej, nieludzkiej wałki, w której, 
jak donoszą ze słowiańskiego źródła, padło z obu 
Stron po kilka tysięcy ludzi i Czarnogórcy po- 
wtórnie musieli się cofnąć do Baniani. Tłómaczą 
teraz swe nieszczęście znaczną liczebną przewa- 
gą tureckiego wojska, ale, wobec przytoczonego 
doniesienia Bogolubowa do Petersburga, wolno 
nam wątpić, że słabe siły Czarnogórców były 
przyczyną przegranej: wszak sami się chwalili 
przed paru dniami, że mają o 2 tysiące Żołnie- 
rzy więcej niż Turcy. Stało się jednak, Wuko- 
ticz znowu zajął Banianl a ks. Nikita coprę: 
dzej się cofnął do Ostroga. Niechże teraz Czar: 
nogórcy nie kuszą się więcej © Krstacz, niechr 
spokojnie siedzą w baniańskich wertepach, a 
Turcy nie pójdą do Niksiczu, bo inaczej nie tyl- 
ko Że musieliby przejść fiankowym marszem mi- 
mo pozycyj czarnogórskich w Baniani, ale nad- 
to, doszedłszy do Niksiczu, ujrzeliby swe tyły 
odcięte. 

Na wschodzie, od strony Nowego Bazaru, 
także się niepowodzi Czarnogórcom. Mehemet 
basza bezkarnie zajmuje całe powiaty, a wojska 
czarnogórskie bez walki muszą się cofać, bo i 
tam są w mniejszości. Wasojewicki powiat już 
w rękach tureckich, i jeżeli dalej tak pójdzie, 
to za parę dni Mehemet basza poda rękę Ali 
Saib baszy, stojącemu pod Spużem, a wówczas 
cała wschodnia Czarnogóra będzie zajętą przez 
Turków. Przypuszczamy, że z chwilą jak to na- 
stąpi, dogorywający pożar powstania -w Bośnii i 
Hercegowinie zgaśnie zupełnie, bo tylko Czarno- 
górcy jeszcze nieco go podtrzymywali. 

Przy ocenianiu swych strat i niepowodzeń 
Moskale są tak skromni, Że ta ich cnota stała 
się nawet przysłowiem. Co jednak godne uwagi, 
to to mianowicie, że ów zacny przymiot ciągle 
się potęguje w Moskalach, bo gdy w przeszłych 
ich wojnach, po każdej walce ginął jeden kozak, 
to teraz już nietylko nie ginie, ale przeciwnie 
wszystko idzie jak najlepiej. 

Dowodem takiego postępu moskiewskiej skro- 
mności jest petersburgski telegram z d. 11. czerw- 
ca następującej osnowy : „Wczoraj bombardowali 
Tutcy z Ruszczuku i Kalaraszu moskiewskie ro- 
boty w Dżurdżewie. Strat nie było, wszystko 
idzie dobrze.* O ile rzeczywiście żadnych strat 
nie było, a wszystko szło dobrze, możemy wno- 
sić z następującej korespondencji Szłązkiej Gazety: 

„Od kilku dni Moskale energicznie pracują 
około wznowienia nowych bateryj w okolicy 
Dżurdżewa. Roboty wykonują prawie tylko no- 
cą, a już nad rankiem rzucają tu (do Ruszczu- 
ku) pociski z dopiero co wzniesionych bateryj. 
Turcy zwykle bardzo leniwie odpowiadają, bo 
też trzeba przyznać, Że pukanina moskiewska 
więcej bawi niż przynosi nam szkody. Wczoraj 
jednakże odbyła się żwawa walka artyleryjska, 
która na jakiś czas wypłoszyła Moskali z ich 
bateryj, i zapewne dała im wiele do myślenia o 
celności artylerji tureckiej. Rzecz tak się miała: 
Jakiś nieopancerzony statek turecki bardzo 
nieostrożnie zbliżył się do rumuńskiego brzegu i 
natychmiast był zasypany moskiewskiemi bomba- 
mi, które nieco go uszkodziły. Moskale tak ener- 
gicznie bili w bezbronny statek, Że byłby nie- 
wątpliwie zatonął, gdyby nie pomoc monitora, 
który stał na kotwicy w przystani Ruszczuku. 
Podpłynąwszy do statku, monitor zakrył go so- 
bą i zwolna, ale dobitnie zaczął odpowiadać na 
strzały moskiewskie rykiem swych potężnych 
dział, Z początku artylerja ruszczucka nie bra- 
ła udziału w tym pojedynku. Kilku jenera- 
łów, a w rzędzie ich Ezref basza, mnóstwo ofi- 
cerów, żołnierzy i Europejczyków, stojąc na wa- 
łach, przypatrywało się jak bomby moskiewskie 
burzyły Dunaj, zalewając monitora spienioną wo- 
dą. Ale wkrótce z lunety w Kałaraszu dał się 
słyszeć potężny huk armstronga i bomba, a ra- 
czej olbrzymia granata turecka pękła nad samą 
baterją moskiewską. Wtedy Moskale zmienili 
kierunek ognia. Jedna baterja, jak mnie się zda- 
je, składająca się z 6 dział, za cel sobie obrała 
Kalarasz, a trzy baterje zaczęły nam posyłać 
swe pocałunki. Monitor odjechał i stanął między 
Ruszczukiem a kalaraską lunetą. Ezref basza 
kazał dać ognia. 

„Tu dopiero rozpoczęła się walka na serjo. 
Wszystkie nadbrzeżne baterje z tej i tamtej 
strony rzeki ani na chwilę nie umilkały. Huk, 
świst, pękanie granatów, dym gryzący Oczy, ognie, 
wydobywające się z działowych paszczy — pra- 
wdziwe piekło | 

„Po czterogodzinnej energicznej kanonadzie, 
strzały zaczęły padać coraz rzadziej, aż wresz- 
cie zupełnie ustały. Kiedy powietrze oczyściło 
się od dymu do takiego stopnia, Że znowu mo- 
gliśmy widzieć przeciwległy brzeg, wówczas do- 
strzegliśmy, że cztery baterje moskiewskie były 
zupełnie zburzone; przedstawiały jakieś pagórki, 
na których tu i ówdzie sterczały nawpół wko- 
pane w ziemię lawety, koła, jaszczyki i ciała 
działowe.“ 

Taką samą skromnością odznaczająe się do- 
niesienia moskiewskie z kaukazkiego teatru woj- 
ny. O operacjach jen. Krawczenki w Abchazji 
nic zgoła nie mówią, jak gdyby tam wszystko 
szło swoim porządkiem, a o powstaniu w Czecz: 


Przegląd polityczny. 


O odpowiedzi Gorczakowa jakoś cicho dzi- 
siaj, — jedynie z Londynu donoszą, że w tame- 
cznych sferach decydujących miała ona sprawić 
nieprzyjemne wrażenie. Jednakże ze stanowczą 
decyzją Anglia podobno wstrzyma się do czasu 
pierwszej walnej bitwy na prawym brzegu Du- 
naju. „Tutaj powszechnie są przekonani, pisze 
korespondent londyński jednego z niemieckich 
dzienników, że Moskwa dostanie cięgi nad Du- 
najem, czego jej naturalnie z całego serca Życzą. 
Przypuszczają więc, że w takim razie zmięknie 
ona i potulniejszą się stanie, i że tym sposobem 
nie należy się z nią wdawać teraz w kontro 
wersy, gdyż dopiero wtedy będzie właściwy czas 
na to, Tymczasem gabinet postanowił na polu 
dyplomatycznem zachowywać rezerwę i uzupeł- 
niać uzbrojenia na gwałt, lubo potajemnie.“ 

Z obowiązku kronikarskiego zanotować dzi- 
siaj musimy nowy plan warunków, jakie Moskwa 
przy zawarciu pokoju postawi Turcji. Znajdujemy 
go w paryskiej korespondencji Köln. Ztg. „Mo- 
skwa, pisze korespondent, gotowa jest Austzji i 
Anglii dać wszelkie zapewnienia, że nie nadwe- 
ręży ich interesów, niemniej przecież zdecydo- 
wana jest dopiero wtedy pokój z Turcją za- 
wrzeć, kiedy ta przystanie na następujące wa- 
runki: 1) Nadanie znpełnej i bezwzględnej auto- 
nomii prowincjom słowiańskim; 2) Ogłoszenie 
Bułgarji jako państwa niezależnego pod zwierz- 


naju i Warny (?), a zarazem Zniesienie z niej 
zwierzchnictwa. Plan ten jest układu Ignatiewa 
i otrzymał już podobno aprobatę Gorczakowa. * 
ompromis między legitymistami a marszał- 
kiem Mac-Mahonem został już podobno nieodwo- 
łalnie podpisany przez obie strony. Niektórzy 
utrzymują, że zawdzięczać to należy kardynało- 
wi Simeoni i osobistej interwencji papieża. Le- 
gitymiści uzyskują jakoby dwie teki w minister- 
stwie i zapewnienie, że septenat nie zostanie 
ani przedłużony w dożywocie, ani w ogóle prze- 
dłużony. Według tego przeto planu, w r. 1880 
hr. Chambord jako Henryk V. wstąpiłby na tron 
Francji. | 

Z Brukseli donoszą, że Izba belgijska, po 
uchwaleniu (56 przeciw 46 głosom) ustawy 0 
reformie wyborczej, mającej zapobiedz naduży- 
ciom klerykalnej partji odroczyła się do d. 19, 
b. m. 

W Rumunii zanosi się na zmianę gabinetu. 

Ze Sztokholmu donoszą, że za przykładem 
sejmu szwedzkiego, który, jakeśmy w swoim czasie 
zaznaczyli, przeznaczył 2 miliony Koron na po- 
krycie kosztów, wyniknąć mogących z powodu u- 
trzymania neutralności, przeznaczył teraz sejm 
norwegski także półtora miliona koron na ten 
sam cel. : 

Rząd duński nie uznał dotychczas za rzecz 
potrzebną przeznaczyć fundusze na cele neu- 
tralności, i również nie przedsięwziął, o ile wia- 
domo, żadnych środków ostrożności militarnej. 
Jednakowoż pismo Dagblat w jednym z osta- 
tnich numerów swoich zamieszcza artykuł, w 
którym wyraża zdanie, iż w roku bieżącym nie 
należałoby odbywać zwykłych dorocznych mane- 
wrów w Jutlandji, ażeby nie ogałacać z wojska 
Zełandji, najbardziej zagrożonej w razie niepra- 
wdopodobnego, a zawsze przecież możliwego, wy- 
buchu wojny eurupejskiej. W tymże samym ar- 
tykule radzi Dagblat zmienić plan ćwiczeń floty 
w ten sposób, ażeby takowe odbywały się w ro- 
ku bieżącym na wodach wyspy Zelandji, będącej 
właśnie najważniejszą częścią królestwa, gdyż 
brzegi jej dotykają dwóch głównych komunikacyj 
między morzami Bałtyckiem i Północnem. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Już we wczorajszym nnmerze donosiliśmy o 
wyjeździe naszego personala dramatycznego do Sta- 
nisławowa. Obecnie możemy zaś podać spis sztuk, 
które tam przedstawione zostaną. Przedstawień bę- 
dzie sześć, a w tych sześciu wieczorach publicz- 
ność stanisławowska pozaa wszystkie wyborowe 
dramata naszego repertoaru tegorocznego, Odegrane 
zostaną: Przed ślubem, Ferrćol, Za piękna żona, 
Polowanie na zięciów, Złe ziarno, Gavaut, Mi- 
nard i Sp., Nitka jedwabiu i Daniszewy. 

Tajne posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się dziś o godzinie Gej wieczerem. 

Od tygodnia przeszłego Lwowianie bardzo 
Bą zainteresowani młodzintką kapelą „Harmonii*. 
Na festynie techników publicznośś tłumnie otaczała 
ni i w Dagestanie twierdzą, że w tych prowin- | kapelę, a każdy pytał, zkąd się ta kapela wzięła, 
cjach nigdy żadnego rokoszu nie było; były je-| czyje to dzieci, jakim sposobem w kilku miesiącach 
no jakieś drobne nieporozumienia, ale teraz zno-|tak zgodną muzykę wykształcić można, na jakich 
wu wszystka spokojnie i „wszystko idzie do- warnnkach pozostają te chłopaczki i t. p. To ogól- 
brze.“ Tymcząsem zaś 15-tysięczny oddział je ne zajęcie jest dobrą wróżbą tak dla „Harmonii", 


chnietwem Turcji; 3) Oddanie Rumunii ujść Du-| 


jak i dla kapeli, a dla zaspokojenia ciekawych pó- 
dajemy tu niektóre szczegóły. Towarzystwo „Har- 
monia“ istnieje już od dwóch czy trzech lat, Za- 
łożone przez ludzi dobrej woli wytknęło sobie za 
cel, rozpowszechnienie muzyki instrumentalne i za- 
łożenie kapeli miejskiej. Przez długi czas jednak 
Towarzystwo to nie dawało znaku życia. Członko- 
wie chociaż mieli najlepsze chęci, nie wiedzieli lab 
nie mogli się zgodzić, w jaki sposób swoje dzia- 
łanie rozpocząć. Jedni proponowali aby sprowadzić 
kapelistów z Czech, drudzy stawiali inne projekta, 
które jednak niepraktycznemi się okazywały. Przed 
sześciu miesiącami zaprosił wydział tow. p. Lud- 
wika Marka do swego grona; i od jego przybycia 
właściwie liczyć można powstamie „Harmonii.* Na 
jego propozycję bowiem uchwalono niezwłocznie 
przystąpić do założenia szkoły muzycznej, bezpła- 
tnej, a wydział mianując p. Marka dyrektorem ho- 
norowym, polecił jemn zająć się wprowadzeniem 
szkoły tej w życie. Odtąd życie wstąpiło do towa 
rzystwa, liczba członków zaczęła się powiększać, 
wieczorki i koncerta na korzyść szkoły urządzane 
budziły ogólne zajęcie, a energia dyrektora dopro- 
wadziła do tege, że po pięciu miesiącach do zało- 
żenia kapeli przystąpić było można, Kaupeliści są 
te dzieci najaboższych rodzin lwowskich, Po wię- 
kszej części sieroty, lub dzieci znajdujące się w 
warunkach tak smutnych, źe ich rodzice ani do 
szkół ani do rzemiosła oddawać ich nie mogli, Po 
pierwszem wezwaniu zbiegła się ta dziatwa do dy- 
rektora Marka, gdzie otrzymali naukę bezpłatną, 
instramenta, nuty i w jednej chwili szkoła we wła- 
snym lokalu Tow. powstała, Niedowierzanie wpra- 
wdzie było jeszcze wielkie; nie spodziewano się, 
ażeby ze żywiołów tak prymitywnych, bez więk- 
szych zasobów finansowych dało się coś pożyte 
cznego wyrobić, Tymczasem jednak zamianowano 
kapelmistrzem p. Szirera, a praca i usiłowania jego 
doprowadziły do tego, że ostatniego kwietnia wy- 
stąpiła kapela z serenadą dla p. namiestnika i pre- 
zydenta miasta, a 3. czerwca na festynie Harmonii 
jaż z wielkim i dobrze wyuczonym programem. 
Zapatrując się ze strony hnmanitarnej na tę insty- 
tncję dodać musimy, że dzieci te niepewne jutra i 
pozbawione zatrudnienia, dziś stały się użytecznemi 
członkami społeczeństwa i byt zapewniony już mają, 
Otrzymują oni od Towarz. nie tylko nankę, aie od 
dwóch miesięcy pobierają ich rodzice odpowiednią 
pensję, prócz tego obiady z własnej kuchni, ubranie 
zimowe i letnie i t. p. 

Stnwer Antoni, europejskiej sławy piro- 
technik, przybywa temi dniami z Wiednia do Lwo- 
wa i da w niedzielę 17. b. m. przedstawienie ca- 
łego szeregu ogni sztucznych w Kisielce nad 
stawem. Będzie to nowość wcalej rzadka dla Lwo- 
wian, którzy dotychczas nie widzieli podobnie pię- 
knych fajerwerków, jakiemi p. Stnwer we wszyst- 
kich stolicach enropejskich się popisuje. 

— Wiadomości policyjne. Z powoda 
nwięzienia Michała Koturnickiego, emisarjusza so- 
cialisów zagranicznych, nastąpiły przedwczoraj dal- 
sze aresztowania. Mianowicie uwięzuła c. k. policja 
lwowska i oddała do c. k. sądu krajowego kar- 
nego Jana M. i Jana F. akademików raskich i Ale- 
ksandra Z. słuchacza teologii, 

Szczepan Stkorski, wyrobnik, liczący lat 51, 
żonaty, powiesił się wezoraj rano w ogrodzie Ba- 
worowskich obok cmentarza Łyczakowskiego. Po- 
wód samobójstwa niewiadomy. 


Przemyśl, 13. czerwca, W niedzielę dnia 
17. b. m. odbędzie się tn w sali pod „Opatrznością* 
koncert na fortepianie pana Antoniego Grzywień- 
skiego, młodego artysty przybyłego z Wiednia. 


Nowy Sącz dnia 7. czerwca godzina 7ma 
wieczór. W tej chwili telegrafują, że w Zegesto 
wie nastąpiło oberwanie chmury. Zasiewy z gór 
spłnkane — dla gospodarzy nieobliczone szkody ; 
wezbrane wody biją na wały kolejowe — a póciąg 
zatrzymał się w Piwnicznej. 


Tłumacz, 9. czerwca. Gdy dotąd nie czy- 
tałem jeszcze w dziennikach o wynikn wyborów do 
Rady powiatowej Tłumackiej, pospieszam takowe 
podać do pnblicznej wiadomości. Wybrani z grnpy 
mniejszych posiadłości ; ks, Sawa, Wojciech hr 
Dziednszycki, ks, Abdiasz Szeparowicz (dotychcza 
sowy marszałek) i 9 włościan. Z grupy miejskiej ; 
ks. Faustyn Szeparowicz, p. Alfred Ornstein c, k, 
notarjnsz, p. Jan Hoffman c.k. pens. kapitan, bar- 


— 


— 


mistrz Tysmienicy, p. Stefan Skawiński, bnrmistrz 


Tłumacza i p. Hersz Holder, dzierżawca z Krzy- 
wotuł. Walka przy woborach mniejszych posiadło- 
ści była bardzo zaciętą. Nieprzyjażna nam partja 


już od kilku miesięcy dokładała wszelkich sił, aby 


się dorwać do steru w powiecie; tym celem nie 
szczędzono nawet tak grubych oszczerstw, jak n. 
p. że dotychczasowa Rada pow. za powiatowe pie- 
niądze wyseła do Turcji ludzi, aby przelewali krew 
chrześciańską. To też ks, Sawa dał tym ludziom 
pnblicznie tak kategoryczną odprawę, iż raz na 
zawsze uczynił 1ch w powiecie nieszkodliwymi. 

Lista nasza miała po 104 głosów, przeciwni- 
ków po 53. 

— Mikołajów, 10. czerwca. Świetny Wydział 
Rady powiatowej przychylając się do prośby Za- 
rządn oddziału Towarzystwa pedagogicznego w Mi- 
kołajowie, zakupił z swoich fandaszów 28 dzieł w 
38 tomach, treści czysto pedagogicznej, dla założe- 
nia biblioteki celem dalszego kształcenia się nau- 
czycieli, 

Podając powyższy szlachetny i naśladowania 
godny czyn do pnblicznej wiadomości, składam ni- 
niejszem świetnemn wydziałowi Rady powiatowej 
w Żydaczowie najszczersze podziękowanie. 

Łabowski, prezes, 

Monasterzyska, 8. czerwca. Gdy przeciw 
Wielmożnemu panu A, Chanerowi c. k. adjnnktowi 
w miejscu w szpaltach kroniki numeru 83 Gazety 
Narodowej z dnia 9. kwietna 1877 pod napisem 
„T. K.) Monasterzyska* wystąpiłem , snmiennie 
przekonany byłem o prawdziwości tego co napi- 
salem. 

Z biegiem czasn dowiedziałem się, że byłem 
w błędzie i że pobndzony przez nieprzyjazne nam 
obom żywioły — w nieporoznmienin nas obn inte- 
res materjalny widzące — dałem się chwilowo 
fałszywemi pozorami do napisania wyżwymienionego 
artykułu skłonić. Wyrządziłem tym sposobem wiel- 
ką ujmę czci nienaruszonej dotąd p. adjnnkta, i 
aby złe mu wyrządzone naprawić, nie waham się 
szanownej redakcji przesłać następujące sprostowa- 
nie: Ani p. adjunkt Chaner nie traktował w tak 
przykry sposób kwestarza ks. Błażeja Brzezika, ani 
też nigdy nie nadużywał swej władzy przez dora- 
Źne wymierzanie satysfakcji stronom. Przeciwnie 
p. adjnnkt Chauer szczyci się zupełnem zaufaniem 
tak miejscowych jak i okolicznych mieszkańców, 
jako przykładnie i samiennie pełniący swe obo- 


wiązki — sędzia, 
Dr. Tadeusz Krobicki. 


— Z pod Korolówki. Niemal wszystkie ko- 
respondencje „z pod /aleszczyk* w szpaltach ni- 
niejszego dziennika umieszczane, pochodzą z pod 
jednego i tego samego PiQra, i rzadko kiedy są one 
na pewnych danych oparte, lecz tylko po więk- 
szej części rzncają złośliwe pociski, tak na poje- 
dyncze, jak i na zbiorowe osoby. 

Dotąd byłem biernym, licząc na to, że każda 
przez rzeczonego korespondenta spotWarzana oso- 
bistość, znajdzie ratunek w obronie siebie samego, 


lub w opinii ludzi rozsądnych, którzy nie tak ła- 
| two wszystkiemu wierzą. Korespondencja jednak 
pwn. 127 Gaz. Nar. umieszczona, zmusza mnie 
publicznie wystąpić, i korespondente nważnym zre- 
bić, ażeby to tylko do publicznej wiadomości po- 
"dawał, co na dokonanych faktach jest oparte, tem 
więcej jeżeli podobnego rodzajn wieści chwytane 
z powietrza, zaniepokajają umysły ogółu, wywołu- 
jąc tem większą drażiiwość. I tak: wiadomość co 
do zbierania składek przez wójta w Sienkowie „w 
‘cela wsparcia moskiewskiej kiesy wojennej* nie 
zgadza się z prawdą, składka, jaką wójt tame- 
czny zbierał, miała służyć na pokrycie Kosz- 
tów procesu w sprawie serwitntowej przeciw obsza- 
rowi dworskiemu. 

Co do nabożeństwa w Bilczu za pomyślność 
oręża moskiewskiego, to zaręczam mu. że ono 
wcale nie miało miejsca, tem pewniej, że proboszcz 
tamtejszy ks. Hilary Tyszynski, jako prawy Rysin 
zasad moskalofilskich zupełnie nie podziela, prze- 
ciwko narodowości połskiej nigdy wrogo nie był 
usposobionym, „przeto i krzewicielem humanita- 
ryzmu moskiewskiego“ nie był i nie jest. Odbyło 
się wprawdzie nabożeństwo w Dobrokacie pod Bil- 
czem na d. 15, maja r. b. w rocznicę zniesienia 
pańszczyzny, odprawione przez tamecznego ks. Ko- 
bylańskiego, przy którem do ludu tenże miał prze- 
mawiać, jakiej jednak treści ta mowa była dokła- 
dnie nie wiem, lecz powny jestem, że organa rzą- 
dówe tak w kwestji mityngu w Uścieczka odbyte- 
go, jako też i w kwesji Dobrokncekiej z pewnością 
na doniesienie korespondenta nie szekały. 

Nawet i temu wiarę nie daję, jakoby dyrekcja 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń ajenta p. 
Antoniego Bielańskiego z posady nannąć chciała, 
bowiem zasługi jakie p. A. B. dla Towarzyswa po- 
łożył, sę powszechnie znane. 


— Sambor 4. kwietnia, Narody stojące silnie 
przy wierze katolickiej, z wielkiem npragnieniem 
oczekiwali dnia, w którym im daną będzie sposo- 
bność uczczenia jubileuszu Piasa IX. obchodem u- 
roczystym Jego świętobliwość papież dla wysokich 
swoich cnót i zalet, nie tylko, iż zjednał sobie 
gorącą miłość u swoich wiernych, lecz dla siły du- 
cha i nieugiętego charakteru pozyskał cześć i po- 
ważanie innowierców, a szacunek rozlicznych nie- 
przyjaciół. 

„Bóg i ojczyzna!* mawial pradziadowie nasi, 
a przy odgłosie tego hasła krusząc zastępy na- 
jeźdźców, dawali światu dowód wielkiej wiary w 
Bogu, stwierdzając nierozdzielne pojęcia walk za 
Boga i ojczyznę. Jeżeli Polska przez czas swego 
istnienia zaliczała się w poczet tych państw, co 
niewzrószenie stały przy wierze swojej, naród pol- 
ski i w czasach swojej niewoli wierze przodków 
swoich pozostał wierny; a tak jak dawniej, Z bro- 
nią w rękn walczył za wiarę przeciw poganom, 
chroniąc całą Europę od zagłady, tak i dzisiaj, 
jakkolwiek broń z rąk jej wytrącono, walczy na 
kresach katolicyzmu z narodami odszczepieńczymi. 

Obecnie, gdy proro.ze słowa sądziwego jubi- 
lata wyrzeczone do pielgrzymów sabaudzkich niby 
grom poraziły Moskwę, i zdarły obładną zasłonę 
z ciemięzcy braci naszych, mocniej jeszcze zbliżyły 
serca uciśnionych i gnębionych, i jednym węzłem 
więcej wzmocniły naród nasz z kościołem, Uroczy- 
stość z powodu 50Oletniej rocznicy bisknpstwa pa- 
pieża Piusa IX, obok głębokiej czci dia osoby 
najdostojniejszego jabilata i obok uroczystości ko- 
ścioła, jest uroczystością narodową i w dziejach 
naszych wzniosłą zajmie kartę, bo skoro kościół 
idzie z narodem, naród polski silniej niż przedtam 
stać będzie przy swej świętej wierze, przy 
kościele. 

Temi pobudkami wiedzeni Samborzanie, posta- 
nowili uroczystość jubilenszową obchodzić z naj- 
większą okazałością, 

Już o świcie dnia 3, bq. wystrzałami z mo- 
żdzierzy oznajmiono, że w dniu tym odbyć się ma 
nroczystość niezwykła, uroczystość jakiej dotąd w 
świecie katolickim nie bywało, Przy udziale liczne- 
go duchowieństwa, licznie zebranych obywateli 
miejskich, władz autonomicznych i rządowych, woj- 
skowości i młodzieży szkolnej, przy udziale kilku 
tysięcy ludn zebranego z rozległych osad przed- 
miejskich i z okolicznych wiosek, odbyło się so- 
lenne nabożeństwo w tntejszym Kościele parafial- 
nym r. k. ks. Gą. z ambony nakreśliwszy w stre- 
szczeniu historję walki kościoła ze dwiatem pogań- 
skim i szyzmą, podawszy Życiorys jubiłata, pełen 
cierpień, podniosłszy jego miłość dla wiernych dzie-. 
ci Ziem polskich, napiętnował neisk i prześladowa- 
nie kościoła katolickiego w Zaborze moskiewskim 
i wygłosił wyrok sprawiedliwości Bożej, wydany 
przez Jego świętobliwość papieża Piusa IX. prze- 
ciw największemu zbroaniarzowi swiata. Kazanie 
przez wikarego tutejszej r. k, parafii ke. Gą.., 
wygłoszone zostało z wielką swobodą, i z taką 
siłą prawdy i przekonania, iż słnchający do głębi 
Bercą wzruszeni, opuszczali dom boży, wzmocnieni 
i na dnchu pocieszeni. 

Po nabożezstwie obywatele miasta Sambora 
zgromadzili się do sali ratuszowej na wspólną 
ucztę. Zgromadzenie zagaił senior, mieszczan p. S. 
wnosząc toast na cześć Jego świętobliwości jubi- 
lata. Po uchwalenin i wysłaniu telegramu do Ojca 
świętego od obywatelstwa miejskiego, ks. kanonik 
J. imieniem duchowieństwa podziękował obywate- 
lom miejskim za ich liczny i prawdziwy współn- 
dział w uroczystości dzisiejszej, poczem burmistrz 
miasta p. K. wniósł toast na cześć Najj. Pana, — 
Następnie p. L. nawiązując przemówienie swoje do 
ranniejszego kazania, wezwał zgromadzonych oby- 
wateli miejskich, by w chwili obecnej, w chwili 
odgrywającego się krwawego dramatu, czujnie stali 
na siraży swoj wiary narodowej, bo prorocze slo- 
wą najdostojniejszego jubilata wyrzeczone do piel- 
grzymów z ziemi sabaudzkiej zapowiadają, ił zbli- 
ża sig dzień sprawiedliwego a straszliwego sądu : 
Bożego, zwiastującego koniec mąk i cierpień na- 
rodu naszego, dzień, w którym zorza naszego na. 
rodu wschodzić będzie, i zakończył toastem : „Oby 
zorza narodn naszego jak najwcześniej zabłysła l“ 
W końcn p. K. odczytał odnośną mowę papieża, . 
którą mieszczanie z wielką uwagą wysłuchali. 

Obchód uroczystości 50-letniej roczniey bis- 
knpstwa Ojca świętego w Samborze tkiwić będzie 
w wiecznej pamięci, a wnnki i prawnnki dzisieje 
szego obywatelstwa niejako żywy obraz tej wspa- 
niałej uroczystości mieć będą przed oczyma. Bo- 
wiem staraniem burmistrza miasta i kilkn obywa- 
teli miejskich, przez księdza-tnłacza P, odnowiony 
wiekowy obraz Niepokolanego poczęcia Najświętszej 
Marji Panny, po nieszporach przy udziale dncho« 
wieństwa obydwu obrządków i niezliczonej ilości 
wiernych, poświęcony i umieszczony został w zes 
wnętrznej niszy na wieży ratuszowej. Z miejsca 
podwyższonego kazał ks, Gr., a najwznioślejszym 
aktem tej drngiej dnia tego odbytej Uroczystości, 
była przysięga kilkutysięcznego, prawie cały rynek 
zalegającego ludn, pnblicznie złożona, iż Królowej 
Polski zawsze wiernie służyć będzie. 

Do uświetnienia dnia tak uroczystego, wielce 
sig przyczynił wieczorek artystyczny za współadzią” 
łem pp. amatorów i towarzystwa dramatycznego 
p. Teofili Romanowicz, dany na korzyść tutejszych 
nbogich. Na wieczorku tym ndział publiczności był 
tak wielki, iż obszerna sala gimnastyki zaledwie 
ją pomieściła. 

Program wieczorku następujący: 1. chór mie- 
szany „hołd Piusowi IX.“ ; 2. deklamacja poematu 
'„Pins* wygłoszona przez p. M. z niezrównaną pro- 


tyzją i głębokiem przyjęciem się treści, za co dy- 
letantka zebrała huczne oklaski; 3. przedstawienie 
sceniczne melodramatu w 3. aktach „Podgórzanie* 
przez artystów bawiącego tu towarzystwa drama- 
tycznege pod dyrekcją p. Teofili Romanowicz świe- 
tnie wypadłe ; 4. chóry męzkie odśpiewała młodzież 
tutejszych szkół średnich, A mocno ubolewać na- 
leży, że klanzurowe wychowanie młodzieży naszej 
nie dożwala jej, przez częste ćwiczenie się, rozwi- 
jać talent do muzyki, a następnie popisywać się 
przed zgromadzoną ich rodziną. Niemogła też pn- 
bliczność pojąć, dla czego młodzież nasza odśpie- 
wała naprzód pieśń niemiecką, następnie ruską a 
dopiero na końcu polską, lecz ją pouczono, że je- 
dynie na taki porządek śpiewn młodzież nasza 
otrzymała pozwolenie od kierownika szkoły i po- 
zwolenie do wzięcia udziałn w wieczorku. Na za- 
kończenie przedstawiono obraz z Żywych osób 
Grottgera: Kużnia, Czaty i Pobojowisko, które 
bardzo. dobrze się udały. 

W Wiedniu ma wkrótce zacząć wychodzić 
literackie pismo w języka niemieckim, mające gló- 
wnie ua celu obronę interesów polskich, a miano- 
wicie prostowanie fałszywych zapatrywań na lite- 
raturę i dzieje polskie. Pismo to wydawać zamie- 
rzsją Polacy w Wiedniu stale przemieszkujący, a 
wobec potwarzy, jakie niektórzy żydkowie niby to 
polscy jak Goldbaum i Franzos starają się rzucić 
na wszystko co polskie może nam niemałe oddać 
usługi. Na czele nowego pisma stoją pp. Rutowski 
i dr. Wynowski, rodak nasz znany z poezyj ulo- 
tnych, które pisze w języku niemieckim, a któremi 
zdobył sobie już wiele uznania. 


Wiadomości literackie, naukowe i 


artystyczne. 


Treść nr. 24 Ruchu literackiego: Na czem 
się wiara i nadzieja narodu w lepszą przyszłość 
opierać powinna? (artykuł wstępny); Miłość, po- 
wieść Maxa Mfillera, przekład Lubina Ilasiewicza ; 
Obrazy z kraju: Kropiwnik, poemat Ernesta Bu- 
ławy (dokończenie); Historja królów elekcyjnych 
przez Iguacego hr. Potockiego, marszałka W. k. 
Litewskiego (c. d.); Rysów i myśli kilka o Janua- 
rym Snchodolskim przez M. Hulewicza (c. d.; O 
znaczeniu nauk przyrodniczych w ogólnem i zawo- 
dowem wykształceniu; przez dr. Józefa Zulińskiego 
(pokoń.); Sztandar, powieść przez J. Claretie, prze- 
kład Marji Jarmund (e. d.); Australja przez Fe- 
liksa Lewickiego (dokoń.); Przegląd literacki, Hi- 
storja i krytyka: O dziele Fr. hr. Skarbka p. n. 
Królestwo Polskie od epoki początku swego do re- 
wolucji listopadowej (1815—1830) przez Stefana 
Buszczyńskiego. Dzieła Domicjana Mieczkow- 
skiego przez A. G. (dokończenie); Miscelanea: Z 
kroniki lwowskiej, Występy gościnne Józefa Rych- 
tera w teatrze lwowsk*m; Nekrologia: Henryk 
Stattler, Franciszek Skibiński, Hjacenty Jackow- 
ski i Henryka Pawlikowska; Drobne wiadomości 
literaekie, naukowe i artystyczne. Cena prenume- 
raty Ruchu we Lwowie: kwartalnie 3 zł., półro- 
cznie 6 zł., rocznie 12 zł.; na prowincji I za gra- 
nicą: kwartalnie 3 zł. 50 ct., półrocznie 7 zł., ro 
cznie 14 zł. 

We wstępnym artykule tego numeru, redakcja 
wykazuje złe skutki fundowania nadziei i wiary 
narodu o lepszą przyszłość na wypadkach szcze 
gólnych, od nas niezależnych, jako to na wojnie 
jakiej, rewolucji, obietnicy, lub kombinacji polity- 
eznej, — a radzi je oprzeć na tem, co jest wie- 
czne i nieodmienne, to jest Bóg i prawo przyro- 
dzone człowieka, oraz prawo narodu. Artykuł ten 
w dzisiejszych mianowicie okolicznościach wart 
jest uwagi publicznej, Piękny, opisowy poemat Er- 
nesta Bnławy, malujący góry nad rzeką Stryjem. 
a z wielu w aiekawy. Zalecamy też uwa- 
dze czytelników, piękny krytyczny artykuł p. Ste- 
fana Bnszczyńskiego p. n. „Historja i krytyka“. 
Ruch doborem artykułów, ich kierankiem i -Żżywo- 
tnością spraw, jakie porisza, zasługuje, aby był 
wszędzie czytany. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Galicyjski Zakład zastawniczy i kredy- 
tewy. W odpowiedzi na prośbę z dnia 13, kwie- 
tnia b. r. do wysokiego namiestnictwa wniesioną o 
udzielenie koncesji na oddział zastawniczy otrzy- 
mał zarząd Zakładu reskrypt wys. namiestnictwa 


Dla dokonaula tego zwołał zarząd walne zgro- 
madzenie, które na dnin 7. b. m. o godzinie Štej 
po połndniu w obecności c. k. notariusza Wgo Sze- 
melowskiego się odbyło, i żądaniu wysokiego ua- 
imiestnictwa jednogłośnie zadość uczyniło, — nadto 
przyjęto do wiadomości : 

1. regulamin dla oddziału pożyczkowego na 
skrypta i weksle, i 

2 regulamin dla oddziału wkładek ma ksią- 
żeczki ; oraz przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
dyrekcji z dotychczasowych przedwstępnych czyn- 
ności, mianowicie przedłożyła dyrekcja ; 

3. wykaz dotychczasowych członków Towa- 
TZYSLWA ; 

4. rachunek kasy z wpływów i wydatków do- 
tychczasowych na założenie urządzenia ; 

5. instrnkcje dla manipulacji dla dyrektorów 
zarządzających i urzędników Towarzystwa ; 

6. draki i księgi bachhalterji i manipulacji 
Zakładu; 

7. tabele i klncze do obliczania procentów i 
kosztów dla oddziałn zastawniczego. 

Dyrektorami zarządzającymi są Kazimierz Gam- 
rat i Józef Kruszewski, 

Regniamiu dla oddziału zastawniczego jako 
oddziałn, którz najpierw czynności swe rozpocznie, 
wkrótce ogłoszony zostanie, 


Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 
11. czerwca 1877 roku: Pszenicy 100 kilogramów 
11 zł. 82e.;, żyta 100 kilogrm. 9 zł. 38 ce.; jęcz- 
mienia 100 kiiogrm. 7 zł. 76 c; owsa 100 ki- 
logramów 7 zł. 56 c. hreczki 100 kilogrm. 8 zł. 
— e. prosa 100 kilogrm. — zł. — c; grochu 
100 kilogrm. 8 zł. 15 e.; soczewicy 100 kilo- 
gramów 9 zł. 08 e.; kukurudzy 100 kilogramów 
7 zł. 29e.; fasoli 100 kilogrm. 9 zł. 16 c.; ziem- 
niaków 100 kilegrm. 2 zł. 92 c.; siana 100 kilog. 
2 zł. 32 c.;słomy 100 kilogr. 1 zł. ål c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. — c.; miękkiego 2 zł. 98 c. 

Miejski urząd targowy. 
Lwów d. 12. czerwca 1877. 


Lwów dnia 12. czerwca, (Sprawozdanie 
Izby kupieckiej.) Ceny za 100 kilogramów 
paritas Lwów. Według jakości : 

"Pszenica czerwona od 11:75 do 12'— zł., biała 
od 11:50 do 12— zł., żółta od 10'50 do 11:25 zł. 
średnia —'-Titoe——— zł. 'Żyto od 825 do 8:50 
zł, średnie —.— do —'— zł. "Jęczmień browar. 
od 7: — do 7:25 zł, pastewny od 6:25 do 6'50 zł. 
sOwies od 6 50 do 6°75 zł. — *Groch do gotowania 
od 7:50 do 8'50 zł., pastewny od 625 do 750 zł. 
aWyka od 5— do 5:25 zł. — "Bób od 8— do 
9'25 zł. — JKuknrudza stara od 650 do 7— zł,, 
nowa od 6-— do 6'25 zł. — "Rzepak zimowy od 
14— do 15*— zł. — "Rzepak jes. od 13:50 do 


—— ył — ’Lnianka od —— do —— zł. — 
sNasienie lniane od —— do —'— zł. — "Nasienie 
konopne od —— do —'— zł. — Koniczyna od 40 
do 45— zł. — Kminek od —- do — — zł. — 
Anyż od —— do —— zł. — Anyż płaski od 
—— do —— zł 

Spirytus za 10000 litrów procent: 

Gotowy od —'— do 32:50 zł. 

W terminach w miesiącu: lipiec — wrze- 


sień 32'75 zł. Usposobienie: 

Uwaga. O produktach nłamkiem oznaczonych, 
orzeka poniżej usposobienie : 
Usposobienie: 

1) Niema popytu. — Pomyślne doniesienia o 
zasiewach utrudniają transakcję, — °) Mdłe, — 
3) Niema transakcji. 

Waluta: mark 61./,; 
leondor 10.04. 


Kraków 12. czerwca. Dowóz zboża na wczo- 
rajszy targ targ na Baranie był znaczny, wynosił 
do 2000 korcy. Zakupywali jak zwykłe, najwięcej 
krakowscy kupcy zbożowi, Ceny uległy spadkowi. 

Mdła tendencja targn jaka z braku zagrani- 
cznych kupców, na targu Kleparskim od pewnego 
czasu zapanowała, trwa dalej, Ruch i obrót słabe, 
najwięcej zakupywały młyny Podgórskie i to pię- 
knej, suchej pszenicy i żyta, Poślednie a nadtę- 
chłe gatunki, nawet po zniżonych cenach trudne 
do pozbycia. 

Płaconuo pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
12:— do 14—, czerwonę od 12:50 do 1425, bia- 
łą od 12:50 do 1440, żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 10— do 10:60, podolskie od 9:50 do 
10:20, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 


rubel 1.35; Napo- 


Żądsjący, ażeby przedłożony regulamin dla oddziała 8:20 do 3:—, na paszę od 775 do 825, 
zastawniczego przyjęty i uchwalony był przez walne | owies za 100 kilogr. od —— do —'—, groch od 
zgromadzenie członków tego Towarzystwa, i w są- | 8.50 do 11:—, fasolę od 9: — do 13'—, hreczka 
dzie handlowym jako dodatek do statutu na dniaiod —'— do —'—. koniczyna od —*— do —'—., 
27. marca b. r. zaprotokołowanego wpisany; nako- | wykę od 8:40 do 9—., rzepak od —:*— do 
niec aby walne zgromadzenie uchwaliło kwotę 15|——, jagły od —*— do —'—, proso od —*— 
tysięcy do użycia wyłącznie na potrzeby oddziału do —'—, kukurudzę od —*— do —'—, soczewicę 
sastawniczego. od —— do — —. 

j płaca| żąda. plaea] żąda. Placaj żąd: 
Lwów, z Izby handło-| 3, w a. złr. w. 8. zir, w.a 
wej dnia 13. czerwca:|———-]|Weg. poż. prem, po 100 214 7450 13 —|Tow. kred. miejskie 6 pr. | 80—| 88— 

J]. Akcje sa sztuk Turecka poż. kol. po 400 fr! 13 —! 13 26|Galic. bank hip. 6 pr. w.a.! 4320) 365 
; €- „ Zak. kr.włość. 6pr.w.a.| 8750| 8825 
(bez kupona pichapogo,) PITA Akcje bankowe. Banx nar, austr. m. k. b pr.| —— | —— 
Kolej gal. Kar. Lud. 60,214 — | A nglo-ausir. po 200 zł. 120] 66—| 6950| » =  » W. a . . | 9850) 9950 
z Ëwow. - Ozera- mei 98 — 102 —|Bodenored. au. 200 zł. | —- | —--| Obligacje pierwsze- 
Banka hip. ga! Po 200 zf 25 — 220 —|Zakł. kr. dla han. i przem |:4280]14250] stwa kol. (sa 100 2l.) 
Banku kred. gal. po 200 sł. [216 — +20 —|zayj, kr. węg. 200 zł. |124 — 125 — 3 
LI. Listy zast. sà 100zł. Tow. esk. n. aust. po 500 zł |645 — |655 — |Albreobta po 200 zł. b pr. 
(bez s ma bieżącego.) Etoo Aegir. po, 102 r e Er IALGGLd:. 260 zl, 5 pr. ax w.a i 14 
Tow. kred. gal 6 pr. w. a| 8290) £3 TSG], ani Tip. to 200 gł] Z —| — — |Creska z.300zł.Spr.s.w.a| ——| —- 
| m á pr waj T9B0| 77 60) 0 sankdla i prsom Elżbiety po 5 pr. sr. w.a.| S3—| 9350 
1, 8290| 83 75] "*: p f 
b „ 5 pr. okros se mer mm poroi: . e aS em. 1862 b pr. . | 3 50) 91— 
u hip. gal. 6 pr. lal, sakł, kr. ziem. po200zł.| — —| — —| » em. 18705 pr.. . | 8250| 83— 
kred. włośc. 6 pr 8750] 892|genten bank po 160 sł. | — —| — - |. » e 1872 6 pr. . . | 88—| 8350 
TIL Listy dłużne Banku nar. austr, po 600zł |778 — |780 -- | erdynanda DÓB e. pó 10150 Owa 
. Listy ne Banku pow. aust. po 200 z? | — - | — U D . w. = 
sa 100 sł. .nionbaak po 140 ał. 45 76) 46 26]_„, gy, 3003. 8 pr. zr. |107—|107560 
Ogśl. rel. krod. sakt; dla eroinabunk pe 100 sł] — - | — = [92l EL. Aba pc DBT 
Galicji i Bukowiny 6 pr erkobrsb. pow. po 140 sł | 77—| 78—| = ny em. 7 6 8975|1 srl 
losowanie w 15 lat 80 10] 91 20] Vied. baukczer. po 100 zè | 6750, 58 — , 1V.em a800 zÈ 6pr r a 
E r e E e |, s Liw. Czer. Jas. I. em. 1865 
KOS E e || — | rak 
Poż. kraj. z r. 1878 po 6 pr.| 89 —| 91 — AJOIdskioj p 200 zł. sreb.|100 50101 —| 800zł. 5 pr. srębr. w.a.| 72—| 7250 
e aE p r. w. 72 
Losy miasta Krakowa 14 — | 15 50 Deiostrzańskioj |» u | — =| — —]Lw. Czer. Jas, III, om. 186% 
po > wowaj 18 —| 20 — Elżbiety „ w. k [1416014250] 300 zł. 6 pr. srebr. w. a | 6225) 6275 
V, Monety. en dry półu. po 10 Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
i „m.k.. . . . .|1863 | 868— zł. 5 pr. srebr. w.a. —=— 
Dukat bolond p Ł83 ŻĘ i Jós. po 200 zł. w. t122 50,123 50 Rudolfa po 200 zł. 6 pr. 
"+ Grada ka „ Kar. Ludw. po srebr. w. 8. . . . . 75 — 
Mapolda, jaki -| 938 oaa ka - oo. faasoa —| „wom. ig6b po ada 
Rabel el i ma Ji 70] 150 w. Czer. a Jas. po 200 sł.j100 — 101 b pr. srebr. w. a. 7250 
Rabel rosyjski m| 154) 1360r Bal (eet.) po 200 = =| zz | „  » 1872 po 800 zè 
e a a —_ — [Amt pół saób. po 200 zt. ar.|113 —| 14 — 6 pr srebr. w. a.| 69 0| 70— 
100 Murek niemieckich Reo 62 30a Tore lit. B. po 200 zł. ar. —- — | siedmiogroda. fr. 500 pr.| 5850) 59 — 
a dlp BARA po 200, al. 06 =/108 bO 
Śrebro . - - - - « « —j112 —|Siedmiogr. po . a. sr) 81b0! 82- j 
Kupony w srebrze -03 boj L11 50 Szaatesisb. Goa. 200 zt w a 1297 aslga 7| € OPY loteryjne (sat) 
Wiedeń, 11. czerwca, Stdbahn po 200 zł. scebr. 82 — 


Zak. kr. dia handlu i prz.|16275|16335 
50| 8050 


Pwossechny dl 6 amwsy wied. po 200 99 — Kl. o 40 zł m.k. , 
_ stwa > 4 100 30) IWyg. galio. (Łup.) po 88 25 Keglvioh po 10 zł. m. k: 18— 
. : ors. pół od. Krakowska po 20 zł. . 15— 
Bant. austr. w bankn. 5 pr} 61 —| 6120 zk er. . . . - 97 7bjPalffy po 40 „ a. 2850 
s __»_ W sreb. 5 „| t680) 66%bfweg, waci:. (Ostb.) po — - |Badolfa po 10 y +. 1376 
1889 cało losy (m. b. |304 — 307 — We. zach. (Westb.) po Ka. Salm po 40 s s- 89— 
4 Adm A PRZE 96 — |St. Ganois po 40 s s. 27— 

. 4 priv z : a Ri 

1860 , BOO zł. w.6., (11075/11120) Akcje przemysłowe. pintig e 
186 „160 „ „ » [119 50|'20 —|Budow.Tow. zust. po 300 s. — —|Waldsteia po 20 zł. m. k. 2375 
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Basta złota 4 pct. „| 7260| 7875] „ tanióh pom. „ 100, | ——| — A c 

sast. dom. po 120 5, | 39 —.|140 — Dewisy 3 miesięczne. | 
ig. indem, (100 sł.) sasi. (sa 100 sł.) Berlin 100 mark. . . 6130 
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Wygior. poź kol. po 124 ... + „ Ope w.a.| 8280] 83 kajParyt 100 frank. 5005 
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- |chwyta za broń. Ruch między tureckimi Grekami 


Wiedeń dnia 11. czerwc. Na dzisiejsy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 1960, razem wszyst- 
kich 4969. Targ był mdły, piacano galicyjskie od 
51 zł, 50 c. do 55 zł., węgierskie 51 zł. 50 e. 
do 56 50 c. Na kolorowe woły ceua spadła, po- 
nieważ kupcy potracili w Niemczech, jednakże pła- 
cili od 57 do 65 zł, za prima o 5 zł. mniej na 
100 kilo, jak przeszłego tygednia. 

Krzysziofowicz. 
Caffó-Stierbóck, 

Galicyjski Zakład kredyt. włościański. 
Stan w dniu 31. maja 1877, Aktywa: Stan kasy 
centralnej 102.202 zł. 91 ct. Stan kas powiato- 
wych 45.589 zł. 71 ct. Pożyczki 8,361.091 zł. 
93 ct. Saldo rachunków bieżących 1,732.372 zł, 
95 ct. Razem 10,241.257 zł. 50 ct. 

Pasywa : Wpisowe w roku 1877 716 zł. — 
ct. Udziały 684.130 zł. 50 ct. Listy zastawne 
łącznie w miesiącu lipcu wylosować się mającymi, 
w obiegu 8,604.900 zł. — ct. Asygnaty kasowe w |że Bratiano ociąga się z odroczeniem Izby, cze- 
obiegu 895.350 zł. — ct. Zalegające odsetki|go znów Moskale żądają od niego stanowczo. 
od listów zastaw. 56.161 zł. et. — Razem| Bo jakkolwiek Izba rumuńska, a zwłaszcza stron- 
10,241.257 zł. 50 et. nictwo rządowe, podszyte lokajstwem, stara się 
jak najoględniej wyrażać się o wszystkiem ce 
ma z Moskwą stosunek, niemniej przecież od 
czasu do czasu wychodzą na stół kwestje, w 
których nie można nie dotknąć spraw polityki 
zagranicznej, Nadto rząd carski nie życzy sobie 
wcale, aby jego armia, a przedewszystkiem ofi- 
cerowie przypatrywali się funkcjonowaniu insty- 
tucji pariamentarnej, której oni nie znają, a w 
której ostatecznie zasmakować mogą. 

Drugim powodem naprężenia stosunków jest 
to, że rząd, jakkolwiek w końcu przyzwala na 
wszystkie żądania Moskwy, przecież zwykle sta- 
wise pewne zastrzeżenia, już to dlatego aby opo- 
zycji nie dać podstawy do skarg i zarzutów, już 
też dla zabezpieczenia się na przyszłość; Mo- 
skwa zaś takich zastrzeżeń bezwarunkowo przy- 
jąć nie chce. Zresztą od dawna już niema i mo- 
wy nawet o ścisłem wykonywaniu konwencji 
między obydwoma rządami zawartej. Romanul, 
półurzędowy organ, przyznaje już, że konwencja 
stała się świstkiem papieru bez wartości, i po- 
ciesza się tylko tem, że potężna Moskwa nie 
zechce małej Rumunii narazić na szkodę. Mimo 
to wszystko, naprężenie stosunków z rządem 
rumuńskim nie może się przyczynić do przyspie- 
szenia operacyj armii moskiewskiej. Znowu Bra- 
tiano nie może się zgodzić na odroczenie Izb, 


Turcy mają więc teraz drogę wolną do Ni- 
ksiczu tak przez wąwóz Dugi, jak i dwoma dre- 
gami poza wąwozem, jedną od Piwy, na Miłko- 
wacz, Pysznicę i Bukowacz, drugą od Krstacu 
na Tuwkę, Renowacz i Dubuszkę. A gdy to pi- 
szemy, zapewne już Niksicz zaopatrzony jest w 
Żywność. 


(Tylke w jednej częłci wczorajszego numeru 
drukowane.) 

Cattaro dnia 12. czerwca. Po 55- 
godzinnej, zaciekłej walce, toczonej 
po większej części gołą i ostrą bronią 
(noże i bagnety) pod Krstacem. co- 
fnęli się Czarnogórecy do Baniani. 
Straty po obn stronach po kilka ty- 
sięcy ludzi. 

Z powodu wtargnięcia silnego od- 
działu tureckiego od Sienicy w powiat 
Wasojewieki, cofnęli się Czarnogórcy 
dla liczebnej swej mniejszości. 


Główna kwatera księcia Nikołaja 
z Planicy pod Niksiczem wróciła zno- 
wu do Ostroga. (Polit. Corresp.). 

(Jak z tego telegrama widać, Czarnogórcy 
zrobili wysiłenie, ażeby zdobyć utracony Krstac, 
i rozbici zostali zupełnie. Biuletyn powyższy jest 
czarnogórski, a już z niego wnieść można, że 
kampania czarnogórska już się prawie skończyła. 


Czarnogórcy na wszystkich punktach są zła- 
mani). 


Belgrad dnia 12. czerwca. Książę Mi- 
lan zapytał w Plojeszti czyli przyjęty będzie 
od cara, i otrzymał odpowiedź przychylną. 
Książę Milan jutro wyjeżdża do Bukaresztu. 
Towarzyszą mu minister spraw zagranicznych, 
jeneza} Protiez i pułkownicy Lieszanin 
i Horwatowicz. 

Berlin dnia 12. czerwca. Norddeutsche 
Allg. Zeitung zaprzecza wiadomości iż druga 
eskadra flotty ma być wyekwipowaną i nowe 
okręta wojenne uzbrojone do służby. 

Bukareszt dnia 12. czerwca. Car za- 
wiadomił Milana iż gotów jest przyjąć go w 
Plojeszti, gdzie Milan w piątek przybędzie. 

Zarządzono surowe środki policyjne, 
aby wydalić niepowołanych tak obcych jak i 
krajowców z blizkości ramuńskiej i moskiew- 
skiej armji, jeżeli obecności swej dostatecznie 
usprawiedliwić nie zdołają. 


Konstantynopol dnia 12: czerwca. 
Havas donosi, że Kars się trzyma a Moskale 
mieli opuścić Otti. Między oddziałem niere- 
gularnej jazdy, który od Batum przekroczył 
granicę, a Moskwą, zaszła potyczka. Moskale 
stracili b zabitych a 3 wziętych do niewoli. 
p AA 


= zoe Enz ==: 


Z Bukaresztu nadchodzą głuche wieści o 
kryzys ministerjalnej. Ministerjum Bratiano-Ko- 
golniczano ma ustąpić miejsca ludziom jeszcze 
bardziej oddanym Moskwie, jeszcze więcej okazu- 
jącym jej uległości. Korespondenci z Rumunii do 
rozmaitych pism zwracali już od pewnego czasu 
uwagę, że pomiędzy główuą kwaterą móskiew- 
ską a gabinetem rumuńskim panuje pewne na- 
prężenie stosunków. Niecnęć Moskali ku rady- 
kałom rumuńskim, których szefem jest Bratiano, 
powstała z dwóch powodów. Pierwszym jest ten, 


Telegramy innych pism. 
Peszt d. 13. czerwca, Dzisiejszy Pester 
Lloyd zamieszcza uwagi godny artykuł, w któ- 
rym podnosi, że niedaleką jest już chwila, w 
której monarchia austrjacka znajdzie się wobec 
konieczności strzeżenia swych inieresów granicz- 
nych i w której zabezpieczyć się będzie zniewo- 
lona przed spornem pojmowaniem kwestji równo- 
wagi europejskiej. Zaraz po przeprawieniu się 
Moskali przez Dunaj i po zajęcia Bułgarji, Au- 
strja da prawdopodobnie widoczny wyraz swym 
interesom, a teren, który przedewszystkiem wy- 
brany został jako przedmiot potrzebnej przezor- 
ności, wzięty będzie pod ostrą obserwację. 
Wiedcń d. 13. czerwca. Według  Poiit. 
Corr. car wyrzec miał do księcia rumuńskiego 
następujące słowa: „Wasz lud przyjął mnie cie- 
plej niż wasz rząd.* Kwestja kooperacji wojsk 
rumuńskich z moskiewskiemi dała powód do nie- 
porozumień w gabinecie. Polit. Corr. potwierdza 
także wiadomość o okropnych gwałiach, popeł- 
nionych na żydowskiej ludności w Darabana. W 
Plojeszti rozstrzelano niejakiego Fryderyka 
Krauta za szpiegostwo. Tagespresse popisuje się 
dziś wiadomością niczem nie uzasadnioną, że au-|gdyż tym sposobem straciłby jedyny środek 
strjacki jenerał książę Heski upatrzony został przeprowadzenia swych projektów wobec księcia, 
na przyszłego księcia bułgarskiego. Fremdenblatt |i stawienia choćby słabego oporu rozkazom Mo- 
dowiaduje się z Berlina, że Anglia sprzeciwiać | skali. Dobrze poiniormowane koła przyjmują ja 
się będzie prowizorycznemu zajęciu Konstantyno-|ko kandydatów na ministrów Plagina, jeneral- 
pola, anneksji Armenii i zniesieniu fioty ture- |nego komisarza rumuńskiego rządu przy mo- 
ckiej, gdyby zwycięzka Moskwa stawić miała skiewskiej głównej kwaterze, i Boeresca eks- 
istotnie podobne żądania. ministra spraw zagranicznych. Obydwaj są po- 
Wiedeń d. 13. czerwca. Podróż Księcia | dobno bardziej moskałofilami niż sami Moskale. 
Milana do głównej kwatery moskiewskiej stała 
się źródłem niepokojących wieści i mówią tu 
znowu 0 bliskiem wmięszaniu się Serbii w ak- 
cję wojenną — jakkolwiek Risticz przesłał mo- 
carstwom bardzo uspokajające wyjaśnienia w 
sprawie wycieczki ks. Milana do Plojeszti. 
Peszt 11. czerwca. Tutejszemu katolickie- 
mu kasynu zakazał Tisza zajmować się polityką. 
Tajne komitety w Siedmiogrodzie werbują 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 13. czerwca 1877. 
godzina 10 minut 50, przed południem, 
Akcja kred. 142.75. Anglo-austr. 
Kolei Kar. Lad. 312 50. Kolej połud. 
Napoleondor 10.06*/,. Usposobienie, cisza. 
WIEDEŃ 13. czerwca 1877, 
godzina 2. minut 20. po południu, 
Lesy kredytowe 169.75. Węgier. kred. 135.25 


Russki Mir. podaje zdumiewającą wiadomość, 
że legion polski walczyć będzie obok Moskali z 
półksiężycem „za świętą sprawę słowiańską”. 
Dziennik ten nie może podać bliższych szczegó- 
łów o tym legionie, i poprzestaje na lakonicznem 
doniesieniu, że temi dniami przybył do Peters- 
burga pewien znakomity i wpływowy Polak (na- 
zwiska nie podaje), aby się z dostojnikami mo- 


ochotników do Rumunii; kilka oddziałów odeszło | skiewskimi (t. j. z rządem) porozumieć i posta- | apeje fran.-aust. —.—. Anglo-austr 69.95 
już do Plojeszti. nowić coś stanowczege, Inicjatywa miała wyjść | Unionsbank 46.—. Kolej Kar. AEN 21150 

Naoczny świadek zeznał przed władzami w |z kół arystokratycznych, szczególniej tych, które | Nordbahn 187.50. Kolej połudn. 77.60 
Klausenburgu, że Petöfi jest na Syberji ściśle |są w bliskich stosunkach z rodziną hr. Wielo |Kolej ALGId. 10250. Kolej Elżbiety 144 — 
strzeżony. polskiego. Legioniści pójdą na plac boja w na-| Kelej Liw.-czer. 99.50. Węg. Nordostb. 97.59 

Plojeszti 11. czerwca, Sądzą tutaj, że|rodowym stroju, komenda będzie polska! Rndolfspakn 107 50. Weg. Ostban. pee 
Bułgarzy wybiorą starszego księcia Leuchten- wę. Tie Węg. obl. pań, w zł. 61.50. Galic. indemniz. 85.— 
bergskiego, księcia itomanowskiega, na księcia Wiedeń dnia 13. czerwca. „Neue |Lesy zr.3664 131.26. Kołej siedmiog. 83,50 
Bułgarji. Zankow i Bałabanow pracują w tej|treie Presse“ umieszcza wiegram, do-|Verkchrsbalii 77.50 Losy turuckłe 19325 
Gecji. za pośrednictwem emisarjuszów w Buł- noszacy, iż pozawczeraj, niedaleko | We. galic. kolej "ap Kolej państw. 227.25 

Książę Czerkaski oświadczył bułgarskim le- SylistrjioHovkwa w 60.000 ludzi usi- Kolej Albrechta Miar aita iria ct. Hs 


łowala przeprawić się przez Dunaj, 
ale Turcy odparli ją ze stratami. 


Konstantynopol dnia 12. czerwca. 
Mehmet Ali donosi o wczorajszej potyczce 
w powiecie Kolaszyńskim, w której Czarno- 
górców rozbito. 

Muktar basza ma być w Kuepruekoei. 

Paryż dnia 13. czerwca. Komisja bud- 


gionistom, iż będąc pierwszą zbrojną siłą przy- 
szłej niezawisłej Bułgarji, powinni się wprawiać 
w używaniu broni i uczyć sztuki wojennej: on, 
przyszły ich gubernator, będzie potrzebował ich 
pomocy. 

Berlin 11. czerwca. Poseł moskiewski, Ou- 
bril, doręczył w sobotę zastępcy Bismarka, p. 
Biilowowi, notę Gorczakowa. Oubril nie pojedzie do 
Kissingen. Derby przyjmując notę, poczynił za- 
strzeżenia. Potrzeba będzie nowych wyjaśnień, 


Rosyjski rubel papierowy 1.35=/, 

Usposobienie: słabe. 

Berlin, 12. czerwca. Russ, Banknoten 218.80. Cre- 
dit. Act. 239.50. Lombarden 127.50. Galizier 86 50 
Staatsbahi —.—. Rūmänier 13.—, Oesterr.-Banke 
aoter 162.80. Usposobienie —. 


Kasa galic: Tow. kredytowego. 
Kupuje. Sprzedaje. 


Moskiewska nota mieści w sobie tylko lu- żetowa miała postanowić, zaproponować Izbie |5*/, Listy zastawne po 82 90 83 50 
źne zapewnienia, że car chce przeprowadzić swój|aby uznać rachunek likwidacyjny a zupełnie|4% _» - p po 76 75 77 50 
znany program, i powtarza, że Moskwa żadnych |odrzucić budżet w razie, gdyby gabinet nie Lwów, dnia 13. czerwca 1877. 
nie. pragnie RUE Lord Derby miał się wy- | ustąpił po wotum nieufności, jakie zawiera | «m = 
a aby, ga pady raen meinata, istrpelacje, zapowiadana „na 16. czerwca, Pociągi kolejowe. 
byłyby bez pożytku. Sądzą jednak, że lord Bea- Washington dnia 12. czerwca. Caleb Przychodzą do Lwowa: 


Cushing mianowany posłem Stanów Zjedno- 
czonych w Wiedniu. 


Londyn dnia 13. czerwca. „Office Reu- 
ter" donosi z Konstantynopola 12. czerwca, 
iż ambasador turecki w Wiedniu prosił o 
uwolnienie, ale dotąd jego prośby nie przy- 
jęto. Derwisz basza mianowany w miejsce 
Muktara baszy naczelnym dowódzcą w Azji. 

W Izbie'niższej Wilmot stawia wnio- 
sek rewizji ustawy o karze śmierci. Pe ns e 
proponuje wprost zniesienie kary Śmierci. 
Rząd sprzeciwia się obu wnioskom, poczem 
wniosek Pense'a odrzucono 155 głosami 
przeciw 50, a wniosek Wilmota 130 głosa- 
mi przeciw 61. 

Kunstantynopol dnia 12. czerwca. 
Muktat besza ma znajdować się w Zewin. 
Z Suchum-Kałeh donoszą, że formują tam z 
krajowców bataliony regularnego wojska. 
Gubernator Syrj: donosi o pokonaniu buntu- 
jącego się pokolenia Arabów. 

Belgrad dnia 13. czerwca. Książę Mi- 
lan odjeżdża jutro do Plojeszti dla powita- 
nia cara. Towarzyszą mu Risticz, jenerał 
Proticz, pułkownicy Lieszanin i Horwato- 
wicz (A więc partja wojenna). Portę zawia- 
domiono urzędownie o tej podróży. 


consfield będzie za daniem odpowiedzi na tę no- 
tę. Obawiają się, że spodziewana angielska nota 
spotęguje jeszcze obecne naprężenie między Lon- 
dynem a Petersburgiem. 

'Kryest 11. czerwca. Donoszą z Aten, że 
około klasztoru św. Jerzego uformowały się dwa 
oddziały powstańcze. Męzka ludność Tessalii 


spieszy): e gots. 9 „A 25 Wit oiąg 080 
0 min. rz em i i 
A GZERKIOWIEC : K D '9 E 
ciąg pospieszny. 
szkay); 0 godz. à 
Z STANIZSAWOWA: 


wieczór nr. 2); o godz. 8 m. 52 (poci 4). 
Z PODWOŁ CZYŃK : goi Lae wę 


4 KRAKOWA: o godzinie 6 minnt 30 rano (pociąg p 
WY); 


stał się ogólnym. Gwardja narodowa w prowin- 
cjach północnych wyruszy d. 24. bm. na granicę. 

Cetynia 11. czerwca. Ali Saib basza ob- 
sadził znowu Rassowa-Giawicę. 

Peszt 11. czerwca. W najbliższy czwartek 
ma poseł bar. Kaas wnieść energiczną interpe- 
lację w sprawie wschodniej. W kadzie miejskiej 
postawi Mattyus silnie poparty wniosek na wnie- 
sine przedstawienia do sejmu w sprawie wscho- 

niej. 

Belgrad 11. czerwca. Dla wyekwipowania 
nowych bateryj, przysłano 200 koni z Palanki. 

Kraków 11.czerwca. Według doniesień z 
Odessy, Straszna panowała tam panika; powsta- 
ła bowiem wieść, że Turcy zamierzają wyląde- 
wać. Wiele rodzin wyjechało. Wieść ta powsta- 
ła ztąd, że kilka tureckich monitorów krążyło w 

bliża Odessy. — W Warszawie uwięziono wie- 
u Moskali, obwinionych o propagandę nihilisty- 
czną. 


Telegramy Gaz. Nar. i ostat, wiadomości. 


Dotąd tylko mamy przed sobą biuletyn czar- 
nogórski o zaciętej 55-godzinnej walce, która się 
9, 10 i 11 toczyła pod Krstacem między Turka- 
mi a Czarnogórcami. A już z tego biuletynu wi- 
dać, iż skończyła się ta krwawa bitwa zupełną 
klęską Czarnogórców, którzy rozbici, poszli w 
rozsypkę w dystrykt Baniani. Czarnogórcy, któ- 
rzy po zdobyciu oszańcowań Krstaca i Murato- 
wie przez Turków dnia 4. bm., cofnęli się jedni 
ku Piwie 1 Gorańsku, drudzy w wąwóz Dugi, 
wzmocnieni posiłkami, które im z swego oddzia- 
łu przysłał książę Mikołaj, wypocząwszy, umy- 
Śliii odebrać Turkom oszańcowany silnie Krstac. 
To im się pomimo największych wysileń i wy- 
trwałości nie powiodło. A rozbici już nie mogli 
się cofnąć napowrót w wąwóz Dugi, lecz poszli 
w rozsypkę na południowy zachód, ku Czarno- 
górze, w powiat Baniani. A po klęsce głównych 
sił czarnogórskich, cofnąć się musiał z pod Ni- 
ksiczn i sam książę Nikita, co jak telegram do- 
nosi, nazwał przeniesieniem głównej kwatery z 
Planicy do Ostroga. 


DO C WIEC: © godzinie 6 minut 26 rano (po- 
ciąg pospieszny) ; © godz. 11 minut 25 wieczór (po- 
mięszany); o gods. 12 mia. 5) z południa (po- 
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nr. U 
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wieczór (peciąg esobewy); © gedz. 12 m. 11 w po- 
łudnie (pociąg mięszany). 

mimiejszege rozkłada jazdy odnosz 

e pełundni | ra ego, godz. L 

w Poszcio odpowiada godz. f m. 20 we 

Lwowie. 


Nadesłane. 
Wszech nank lekarskich 


Dr. Jan Rutkowski, 


elektropenta i operator, były sekandarjusz 
głównego szpitaiu we Wiedniu, lekarz ką- 
pielowy w Cieplicach (Czechy), mieszka na 
przeciw karsalu, Śtephansplatz 13 zum 
„Paradis,* 2463 1—3 


Wostatniej chwili otrzymujemy następujące 

telegramy: ` 

Sztokholm dnia 13. czerwca. Stor- 
thing odmówił żądanych przez rząd środ- 
ków do otrzymania neutrainości na wnio- 
sek finansowej komisji, która uznała takowe 
za niepotrzebne. 

Petersburg dnia 18. czerwca. Ukaz 
carski, datowany w Plojeszti dnia 7. czerw- 
ca poleca ministrowi finansów zaciągnięcie 
pięcioprocentowej zagranicznej pożyczki w 
sumie 300 i ćwierć miliona marek niemiec- 
kich. Obligacje po 410 marek, opiewać ma- 
ją na okaziciela. 


(Jest to najłepszy dowód, iż Moskwa weale 
nie myśli o rokowaniach pokojowych). 


m. 


De dzisiejszego numeru dołącza się 
dia prenumeratorów zamiejscowych „Kata- 
log książek" po cenach zniżonych z Księ- 
garni Polskiej ze spisem książek dla iudu 
i dla młodzieży. 
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TURNEPS 
| MB Ni. 
olbrzymi, oryginalny angielski pastewny, 
Rzepę ścierni 
zepę niową 
okrągłą i dłngą, 2456 3—6 
otrzymał świeży transport i polees po mieruyeh cenach 


łów nu y skład nasion 


głych ijl 


; A i 
Pończochy 
uauskie, białe i kolorowe, wkar- 
vetki białe.i kolorowe, pończe: 
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